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Nierozerwalna wieź pokoju
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^eace, friede oto okrzyki, 
które zakończyły Światowy 
kongres Pokoju w Paryżu i 
dradze, uderzając potężnym ta 
r^nem w twierdzę imperializ 
^u, w twierdzę bronioną 
brzez awanturników politycz­
nych i podżegaczy wojennych

carstw i ustanowienia skutecz

8Pod znaku Wall Street. Sło- 
pokój, trwały pokój, roz­

brzmiewające na stadionie Buf 
fsio tysiącami głosów w róż- 
^ych językach umilionokrotnio 

głosami 600 milionów zor­
ganizowanych ludzi akcji anty 
^perialistycznej i antywojen­
nej, wywołało zamieszanie i 
blady strach wśród siewców 
2^mętu między narodami.

Kongres w Paryżu i Pradze 
hie jest zakończeniem akcji 
światowego ruchu pokoju, ale 
tego wspaniałym zapoczątkowa 
Mem w nowym etapie, w no- 
^ych okolicznościach, w no- 
Wej formie. „LUDY ŚWIATA 
Przestały, byó bierne 

stwierdza manifest do na 
^odów świata — i ZAMIERZA 
JĄ ODEGRAĆ CZYNNĄ I 
Konstruktywną bolę... 
pomagamy się ograniczenia 
^ł zbrojnych wielkich mo-

nej, międzynarodowej kontro 
li ,któraby zapewniła wyzyska 
nie energii atomowej wyłącz­
nie dla pokojowych celów i 
dla dobra ludzkości... Odwag, 
i wiary! Potrafiliśmy się zje­
dnoczyć. Potrafiliśmy się pogo 
dzić, Jesteśmy gotowi j zdecy­
dowani wygrać wojnę o pokój, 
wojnę o życie!

Uczestnicy Kongresu, przed 
stawiciele 600 milionów rozje­
chali się do domów. Ale nic 
nie potrafi już rozerwać więzi,

jaką połączył ich Kongres Po
koju. Kongres dobrze zasłużył 
się sprawie pokoju, dobrze za­
służył się ludzkości.

Kongres pozostawił rzecz 
trwałą. Jest nią Międzynaro­
dowy Komitet Obrońców Po­
koju i Komitety Narodowe, któ 
re powstaną w każdym z 72 
krajów, reprezentowanych na 
Kongresie.

Komitet Międzynarodowy i 
Komitety Narodowe będą nio­
sły i rozwijały myśli, które doj 
rżały na Kongresie. W codzien

nej pracy demaskowania kno-
wań wojennych, w szlusowa- 
niu szeregów obrońców poko­
ju, w mobilizowaniu nowych 
szeregów i nowych sił, będą 
łamały i niszczyły wszystkie 
spiski, zmowy i bloki organizo 
wane przez imperialistyczny 
obóz podżegaczy wojennych.

AKCJA TA NIE USTANIE, 
ANI NA CHWILĘ, DOPÓKI 
NIE BĘDZIE URZECZYWIST­
NIONE WSPANIAŁE HASŁO 
KONGRESU:

POKOJ LUDOM!

C2im nimi cMigii Meltonlsliich uiyknanii
Woj. poznańskie zakontraktowało 200 600 szt. trzody chlewnej

Przed dwoma tygodniami na 
odprawie kierowników Gmin 
nych Spółdzielni „Samopomo­
cy Chłopskiej“ i Central; Mię 
śnej w Poznaniu zapadła uch­
wała, by Dzień 1 Maja uczcić 
wykonaniem do 25 kwietnia 
planu kontraktacji, który dla 
województwa poznańskiego 
przewidywał zakontraktowa-

nie 150 tys. sztuk słoninowych 
i 50 tys. bekonów. Według o- 
statnio nadesłanych meldun­
ków na dzień 25 kwietnia br. 
zostało zakontraktowanych 
łącznie 200.600 szt. trzody chle 
wnej. Do osiągnięcia zaplano­
wanych cyfr przyczyniła się 
w niemałym stopniu praca kół 
wiejskich PZPR i ZSCh. Oraz

Pomimo wykonania planu 
akcja kontraktacji jest pro­
wadzona w dalszym ciągu, na 
leży się spodziewać, że na 
Dzień i Maja śpółdzieczość 
wiejska będzie mogła poszczy 
cić się poważną liczbą trzody 
chlewnej, zakontraktowanej 
ponad plan.

Z terenu całego wojewódz-

Na dzień 1-Maja studenci
Wydziału Elektrycznego Szkoły Inżynierskiej

zradiof onizują świetlicę robotniczą

Hasła Pierwszomajowe—
to hada siły i twórczego czynu

W numerze 109 podaliśmy ogłoszone przez Komi­
tet Centralny PZPR hasła Pierwszomajowe. W ha­
słach tych zawiera się treść idei i czynu, które lud 
polski pod przewodem klasy robotniczej 1 jej partii 
manifestować będzie w diiu Święta Robotniczego.

Tegoroczne hasła Pierwszomajowe nie są hasłami jedy­
nie dalekiej wizji przyszłości, są to hasła, które miliony 
ludzi pracy, miliony Polaków, budujących nową Polskę, 
wcielają w życie codzienną walką i czynem.

Toteż hasła: „Niech żyje potężny, światowy front poko­
ju i postępu ze Związkiem Radzieckim na czele“, „Precz 
z paktem atlantyckim, spiskiem podżegaczy wojennych 
przeciw pokojowi świata i wolności narodów!" łączą się 
nierozerwalnie z takimi hasłami, jak „Nasza 
na pakt atlantycki: produkcja ponad plan, sojusz z ZSRR , 
„Niech żyją przodownicy pracy, bohaterowie budownictwa 
socjalistycznego!", „Cześć ofiarnej pracy polskich inży­
nierów i techników!", „Robotnicy twórzcie brygady łącz­
ności fabryk ze wsią", „Więcej zboża z hektara, więcej 
bydła, nierogacizny i drobiu w każdym gospodarstwie!", 
„Nauka i sztuka dla mas!" itp.

W tej nierozerwalnej więzi między hasłami solidarności 
międzynarodowej jednoczącymi światowy proletariat i 
wszystkie miłujące pokój i postęp narody pod kierowni­
ctwem potężnego kraju socjalizmu i wielkiego wodza, Jo­
zefa Stalina, do walki o najszczytniejsze ideały ludzkości, 
wolność i pokój, a codzienną, twórczą budową socjali­
styczną, gospodarczą, kulturalną Polski Ludowej kro­
czącej ku socjalizmowi tkwi niepokonana siła — interna­
cjonalizm i patriotyzm ludu polskiego.

Sile tej naród polski: robotnicy, chłopi, inteligencja pra­
cująca, kobiety, młodzież i wszyscy d, którym leży na 
sercu rozwój naszego kraju, dają wyraz w masowych re­
zolucjach i deklaracjach do Paryskiego Kongresu Pokoju. 
W oparciu o tę siłę zrodził się Czyn Pierwszomajowy, zro­
dziła się inicjatywa robotników Pustkowa, dająca odpo­
wiedź na zakusy agresorów wojennych. Przejawem tej 
siły jest poparcie narodu dla oświadczenia rządu w spra- 
-ubj luofoiosoyi jfzp&iui Moąimsojs 'Biu'EMO{nSajn aiM 
stwem. W oparciu o tę siłę miliony Polaków skupiają się 
w codziennym trudzie dla Polski Ludowej wokół marksi­
stowsko-leninowskiej partii proletariatu — PZPR, pozo­
stawiając w coraz większym odosobnieniu niedobitki Pil­
skiej reakcji, usiłującej za pomocą dywersji i sabotażu 
lub wrogiej plotki zahamować rozkwit wszystkich dzie­
dzin naszego życia. ,

Hasła Pierwszomajowe, to hasła mobilizacji milionów 
Polaków do dalszego twórczego czynu — czynu, który jest 
siłą i rękojmią zwycięstwa nad wrogiem zezwnętrznym i 
wewnętrznym, siłą, która daje wyraz przewagi obozu po­
koju nad obozem agresji.

NIECH ŻYJE 1 MAJA — DZIEŃ MIĘDZYNARODO-
WEJ SOLIDARNOŚCI MAS PRACUJĄCYCH!

L. K.

pozytywna postawa szerokich twa napływają 
mas drobno i średniorolnych nieprzerwanym
chłopów wielkopolskich.

Na.pierwsze miejsce w akcji 
kontraktacji wysunęły się po­
wiaty: Konin — 13.600 szt.. Ko 
ło — 8.200 szt., i Turek — 
9.200 szt., które poważnie prze 
kroczyły plan. Dobrze przeb^e 
gała również akcja kontrak-
tacji w powiecie Ostrów, w
którym przeważnie małorolni 
gospodarze zakontraktowali 
7.400 szt. trzody chlewnej. 
Spośród powiatów Ziemi Łubu 
skiej pierwsze miejsce należy 
do Zielonej Góry, Trzcianki i 
Strzelc Krajeńskich. Akcja 
kontraktacji na terenie nasze­
go województwa napotykała na 
pewne przeszkody ze strony 
bogaczy wiejskich. którzy 
szczególnie na terenie powia 
tów Szamotuły, Środa i Poz­
nań powstrzymali s ę od kon­
traktowania. Dzięki jednak 
masowemu kontraktowan u 
przez mało i średniorolnych 
chłopów, stan w tych powia­
tach w ostatnich dniach uległ 
znacznej poprawie. Poza tym 
należy podkreślić, że poznań­
skie zakontraktowało w II 
powiatach „bekonowych” 50 
tys. sztuk bekonów. Kontraktu 
wanie bekonów najlep?ej wy- 
padło w powiecie Gniezno, 
gdzie małorolni chłop’ zakon­
traktowali 3.866 sztuk beko­
nów.

UWAGA!

meldunki o 
i masowym

Nie tylko robotnicy zgłasza­
ją gotowość uczczenie Święta 
1 Maja dodatkową pracą. Do 
redakcji naszej studenci Wy­
działu Elektrycznego Szkoły 
Inżynierskiej w Poznaniu na­
desłali deklarację następującej 
treści:

Małe są nasze 
lecz co możemy 
nić będziemy z 
łem, a wys ięk

możliwości, 
uczynić, czy- 
całym zapa- 
włożony do-

kontraktowaniu trzody chlew­
nej. Powiat Krotoszyn zakon­
traktował dodatkowo 500 szt. 
i wezwał do współzawodnic­
twa pow. Gniezno i Mogilno. 
W dniu wczorajszym na nara 
dzie aktywu wiejskiego PZPR 
i ZSCh. w Trzciance podjęto 
uchwałę o podwyższeniu pla­
nu kontraktacji o 30 proc. In 
ne powiaty zgłosiły również 
poważne podwyższenie planu 
kontraktacji. (m)

„Włączając się w nurt ra­
dosnych przygotowań związa­
nych z uczczeń’em Dnia 1 Ma 
ja, my studenci Wydziału E- 
lektrycznego Szkoły Inżynier­
skiej w Poznaniu, chcemy nie 
tylko słowami zadokumento­
wać naszą postawę wobec za­
gadnienia Święta Pracy, lecz 
również uczcić je czynem.

łączamy do ogólnych trudów 
polskiego robotnika chłopa i 
pracującego inteligenta.

Studenci-elektrycy Szkoły 
Inżynierskiej w Poznaniu sta-

„[ijznaszitlB®?"
Nasz nowy
WIELKI KONKURS

Szczegóły patrz strona 4-ta

o elegacla snoiiizieicóui ma
przybyła z rewizytą do Polski

WARSZAWA. W dniu 25 
bm. przybyłh do Warszawy de 
legać ja radzieckich działaczy 
spółdzielczych: wiceprzewodni 
czący „Centrosojuzu" — Wie- 
czesław Filipow, przewodniczą 
cy Ukraińskiego Związku Spół 
dzielczego — Dym tr Lipowej 
oraz dyrektor wydziału „Cen- 
trosojuzu“ — Helena Gałacho-

kiem, dyr. Pawłowskim i dyr. 
Kusto.

Czołowi działacze spółdziel­
czości radzieckiej zaznajomią 
się w czasie 2- tygodniowego 
pobytu z rozwojem spółdziel­
czości Polskiej, zwiedzą Targi 
Poznańskie, gminne spółdz el- 
nie, miejskie spółdz elnie spo­
żywców i inne ośrodki.

wiają do dyspozycji Społeczne 
go Komitetu Radiofonizacji 
Kraju w Poznaniu ekipę tech­
niczną, która zradiofonizuje 
do Dnia 1 Maja jedną ze szkół 
lub świetlic robotniczych na 
terenie nfasta Poznania,".

Nadesłana deklaracja świad 
czy o tym. że nasza postępowa 
młodzież studiująca solidary­
zuje się z klasą robotniczą w 
jej wysiłkach nad podnesie- 
niem poz omu życia gospodar­
czego, nad poprawą naszego 
bytu.

wa, •
Gości 

przybyli 
dzielców 
lotnisku
Centralnego Związku Spółdziel 
czego z wiceprezesem Marszał-

l-MAJOWY KONKURS „GAZETY POZNAŃSKIEJ"
na r , ,

najtrafniejszą politycznie 
najlepszą plastycznie 
najbardziej pomysłową

dekorację w pochodzie l-Majowym

wywołał wielkie zainteresowanie. Codziennie otrzymuje­
my wiadomości o przygotowaniach, czynionych przez po­
szczególne zespoły fabryczne i chłopskie. Publikowąnie 
tych wiadomości rozpoczynamy od jutra.

Cenne nagrody na konkurs m. in. radio, obrazy, biblio­
teki dla świetlic ofiarowały: KM PZPR, OKZZ, Samopo­
moc Chłopska, MRN oraz „Gazeta Poznańska",

radzieckich, którzy 
z rewizytą do spół- 
polskich, powitali na 
członkowie Zarządu

UWAGA!

Brifish European 
Airways i Księgarnia 

sw. Wojciecha 
w i OZi.-niu

Z okazji M. T, P. rśi- 
ne firmy w Poznaniu 
prezentują w oknach 
wystawowych nssi do­
tychczasowy dorob.k z 
wszystkich dziedzin go­
spodarki. Księgarnia św. 
Wojciecha w Poznaniu 
przy pl. Wolności ude­
korowała jedno z okien 
zdjęciami, przedstawia, 
hcymi... bezpieczeństwo 
podróży brytyjskimi li­

niami lotniczymi. Dziwi 
nas trochę ta „wspól-

imeresu” Towarzy- 
s:/a B. E. A. i Księgarni 
sw Wojciecha

Gdy Księgarnia n’e 
może się idobyć na 
przedstawienie osiagnicć 
naszego lotnictwa, to 
powinna „gwoli spra. 
w^cd:iwości‘, wystaw ć 
serie zdjęć z katastrof
„Dakoty’'. (m)

2ó’wie tempo 
pracy — Centralnej 
Ks ęgerni Rolniczej 

w Warszawie
Chłoni z Gu’towćw, 

pow. Środa. chcieH po. 
znać zagadnienia mecha­
nizacji uprawy roli. Za-

mówiono więc 8 lutego 
br. w Centralnej Księ­
garni Rolniczej w War­
szawie. al. 3erc70lim. 
sicie 63. Przegląd Rol­
niczy Hodowlany i ksią­
żki o elektryfikacji w i 
rolnictwie na sumę 2500 
zł, która przekazano 
poczty Dotychczas ksią­
żek nie otrzymano. Chło­
pi wys ali 3 upomnienia 
listami poleconymi i 
2500 zł. a Księgarnia 
nie raczyła nawet odpo. 
wiedzieć.

Dobrzeby było, żeby 
ZSCh skontrolował, kto 
ponosi wlne za bała m 
w Centr. Księgarni Rol­
niczej w Warszawie.



Strona Numer Uj

na Kongres Pokoju

IRENA JOLIOT-CURIE

JERZY BOREJSZA

prof STEFAN PIEŃKOWSKI

MAURICE THOREZ

PABLO PICASSO

PIĘTRO NENNI

KONGRES PARYSKI ZAKOŃCZYŁ OBRADY

fe b tli Mi W Mi ńii
jaka połączył nas Kongres Pokoju
Sztachelska, Borejsza 1 Ćwik w sttiym Komitecie Światowego Kongresu Obrońców Pokoju

PARYŻ (PAP). W atmosferze nieopisanego entuzjazmu za­
kończył w Paryżu obrady Światowy Kongres w Obronie Po­
koju.

Punktem kulminacyjnym końcowego posiedzenia było odczy-
tanie przez Aragona projektu 
przez komisję kongresową.

Przed przemówieniem Arago­
na, Guy de Boisson, jako lefe- 
rent komisji organizacyjnej 
Kongresu, odczytuje listę oso­
bistości kilkudziesięciu krajów, 
które komisja proponuje na 
członków stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obion- 
ców Pokoju Polskę w Komite­
cie reprezentują: Sztachelska, 
Borejsza i Ćwik.

Lombardo Toledano składa 
imieniem wszystkich członków 
Kongresu podziękowanie Pary­
żowi za zgotowane im przyję­
cie.

Spośród scen, jakie rozegra­
ły się w przerwach między 
przemówieniami największe 
wiażenie sprawiło ukazanie się 
delegacji Francuskiej Organiza- 
nie może liczyć na udział Fran­
cji Bojowników Wolności i Po­
koju, która dźwigała 9 poka-

MTP
w ostatniej chwili
ANGLIA I SZWAJCARIA 

KUPUJE WYROBY NASZEGO 
RZEMIOSŁA

Centrala Rzemieślnicza Spół- 
dzielczo-Państwowa zawarła 
już szereg transakcji z Anqhą 
: Szwajcarią na dostawy wszel­
kich artykułów gospodarstwa 
domowego z drzewa, jak: wał­
ki do ciasta, widelce i łyżki, 
kopystki i sita Poza tym oba 
te państwa interesują się sto­
łami i krzesłami.

FINLANDIA ZAKUPIŁA 
W POLSCE MASZYNY 

WARTOŚCI 100 000 DOLARÓW 
Eksponaty polskiego przemy­

słu ciężkiego wzbudziły po­
wszechne zainteresowanie przed 
stawicieli państw’ zagranicz­
nych. Zainteresowanie tp skry­
stalizowało się w jednej z pier­
wszych konkretnych transakcji 
jaką zawarło polskie eksporto­
we biuro sprzedaży z Finlan­
dią na dostawę parku maszyno­
wego wartości 100 000 dolarów.

WYCIECZKI SZKOLNE
Z CAŁEGO KRAJU 

NAPŁYWAJĄ NA TARGI, 
Na Międzynarodowe Targi do 

Poznania zjechały się liczne 
wycieczki szkolne z całego kra­
ju. Najdłuższą trasę przejecha­
ła wycieczka Państwowego Li­
ceum Żeńskiego w Białymstoku 
licząca 98 osób. Zanotowano 
również wycieczki szkolne z 
Rabki — 45 osób, Izbicy — 40. 
Skwierzyny — 21, Lubonia — 
28, oraz Liceum Budownictwa 
w Poznaniu — 101 osób. Poza 
wycieczkami szkolnymi zasłu­
guje na podkreślenie wyciecz­
ka 124 robotników rolnych z 
okręgu lubuskiego.

manifestu, przygotowanego

źńych pakietów z listem Fran­
cuzów do Trumana, noszącym 
kilkaset tysięcy podpisów, a 
stwierdzającym, że Ameryka 
ej’ w wojnie agresywnej, gdyż 
Francuzi odmawiają udziału w 
takiej wojnie.

Wreszcie zabiera 
Farge, oświadczając 
ozenie Kongresu:

„Oto zbliża się

głos Yves 
na zakoń-

już chwila
rozstania. Ale mimo, że rozje- 
dziecie się w różne strony 
świata, nic nie potrafi już ro­
zerwać więzi, jaką połączył nas 
Kongres pokoju. Wczoraj wi­
dzieliście manifestującą na sta­
dionie Bufallo Francję — taką, 
jaką jest naprawdę. Wierzvmy, 
ze potrzebne, konieczne i moż­
liwe jest współistnienie krajów

o różnych ustrojach ekonomicz 
nych i politycznych. Wiemy 
wszyscy, że trzecia wojna świa­
towa doprowadziłaby do zagła­
dy cywilizacji i wiemy również, 
źe nastąpi rozkwit cywilizacji 
i kultury z chwilą, gdv ludz­
kość wyzwoli się od strachu 
przed wojną.

Dlatego możemy sobie powie 
dzieć przed rozstaniem, że do­
brze zasłużyliśmy się ludzkości. 
Zanieście waszym narodom po­
zdrowienie od nas."

Naczelny redaktor organu brytyjskiego MSZ w Moskwie

Archibald Johnson demaskuje obłudną

antyradziecką politykę Wielkiej Brytanii
MOSKWA (PAP). Naczelny redaktor tygodnika „Britan­

skij Sojuznik", organa brytyjskiego MSZ wydawanego w 
języku rosyjskim w Moskwie, Archibald Johnson zwrócił 
się do „Prawdy" z prośbą o opublikowanie jego IMu 
otwartego.

W liście tym Johnson ko-Tdtm i postano arii pozostać na 
munikuje, że podał się do dy- emigracji, aby walczyć prze- 
rnisji. zerwał ze swym rzą- ciwko reakcji anglo-amery-

SAM: Gwałtu, ratujcie mnie przed groźbą pokoju!WUJ

Wojska. Ludowe

z rejonu Szanghaju
Wojska ludowe odcięły ar­

mię nacjonalistyczną, mającą 
główny punkt oporu w Han- 
kou, od wojsk zgrupowanych 
w rejonie Szanghaju. Na Han- 
kou posuwa się z północy Man 
dżurska Armia Ludowa. Wscho 
dnie skrzydło armii ludowej, 
operującej w rejonie Szangha­
ju. ominęło to miasto 1 zajęło 
ważny węzeł kolejowy na po­
łudniowy zachód od Szangha­
ju r~ Kaszing. Dzięki zajęciu 
licznych węzłów kolejowych, 
uniemożliwiono odwrót wojsk 
nacjonalistycznych z rejonu

Szanghaju w kierunku leżące­
go na południowy zachód wiel 
k ego portu Hangczeou.

NOWY JORK (PAP). Nau­
ki n powrócił już całkowicie 
do normalnego trybu życia. 
Miejscowy dowódca garnizonu 
ludowego, gen. Czenji zagwa­
rantował zarówno Chińczykom 
jak i cudzoziemcom ochronę ży 
cia i mierna. Na miejscu poao 
stała większość korpusu dyplo 
matycznego. Dowództwo garni 
zonu zezwoliło na dalsze wyda 
wanie istniejących dzienni­
ków.

SiiMki aeiegM
na Kongres Pokoju

FUGENIA COTTON 
przewodnicząca Światowej 

Federacji Kobiet Demokra1 
tycznych

1 kańskiej.
Redaktor Johnson, liczący 

obecnie 52 lata większą część 
swej 35-letniej działalności na 
niwie dziennikarskiej praco­
wał w angielskim dzienniku 
liberalnym „News Chronicie". 
W roku 1947 pragnąc współ­
działać w umocnieniu wię­
zów radziecko-angielskich zgo­
dził się na objęcie stanowiska 
redaktora naczelnego tygodni­
ka „Britanskij Sojuznik" i wy 
jechał do Moskwy.

Jednakże — pisze Johnson 
— przekonałem się wkrótce, 
że ambasada brytyjska w Mo­
skwie nie jest zainteresowana 
w polepszeniu stosunków an-
głelsko-radzieckich czyni
wszystko, co w jej mocy, by te 
stosunki zepsuć.

Johnson przytacza szereg 
wypadków, gdy nie bacząc na 
jogo sprzeciw, zmuszony był 
pod presją ambasadora Peter- 
soną, publikować w swym ty­
godniku oszczercze, antyra­
dzieckie artykuły oraz prze­
mówienia Attlee i Bevina, na­
cechowane wrogością wobec 
ZSRR.

Osobisty przedstawicie? Be­
dlna Roberta nakazał scharak­
teryzować Johnsonowi w „Bri- 
tanskim Sojuzniku4* Marshal­
la i Bevina jako „apostołów 
pokoju", zaś radzieckich mę­
żów stanu — jako „zmierzają­
cych do opanowania świata".

W ciągu dwóch 1 ■ pobytu 
w ZSRR — pisze dalej John­
son — zapoznałem się z ży­
ciem narodu radzieckiego i 
przekonałem się, że właśnie tu 
panuje najsprawiedliwszy u- 
strój społeczny, ustrój praw­
dziwej wolności j demokracji. 
Nie mogłem być dłużej narzę­
dziem w rękach Beyinów, 
Attlee, Morrisonów, wysługu­
jących się amerykańskim i an­
gielskim monopolistom.

PROF. JAN DEMBOWSKI

TADEUSZ ĆWIK

WOJCIECH 2UKRDWSKI
„US-News and World Report11 w ta­

kim oto telegraficznym skrócie daje 
ocenę sytuacji w Chinach (Worldgram).

„Pomijając propagandę, pogłoski i 
plotki konstatujemy:

Komuniści mogą obecnie, o ile zechcą 
zająć cały kraj. Mogą oni zwolnić lub 
przyspieszyć tempo — od nich zależy 
dalszy bieg wypadków.

Nacjonaliści — skończyli sdę, ich roz­
kład jest szybszy od postępów ofensy­
wy komunistycznej. Czang Kai Szek, 
gdyby miał nawet powrócić, nie zdoła 
odrodzić nacjonalsitów jako partii, rzą­
du lub siły, zdolnej do walki.

Cele USA w Chinach, zmierzające do 
tego, aby z 450 000 000 Chińczyków uczy 
nić bastion antyrosyjski na Dalekim 
Wschodzie, poniosły fiasko.

Polityka radziecka, z punktu widzenia 
Moskwy, odniosła świetny sukces,

*

Pewne dane co do obecnego stanu 
rzeczy i wypadków najbliższej przy­
szłości ...

Chiny komunistyczne ciągną się obec­
nie na przestrzeni 1 500 mil z północy 
na południe, od granicy ZSRR do doli-

ny rzeki Yangtse; od wybrzeża na za­
chód zaś na przestrzeni od 200 do 800 
mil. Obejmują one około 1/4 całych 
Chin.

Komuniści w wyniku swych zwy­
cięstw uzyskali następujące aktywa:

SMa ui Chinach
40 proc. ludności, czyli około 180 mi­

lionów Chińczyków.
Wiele spośród największych, najbar­

dziej uprzemysłowionych, posiadają­
cych najświetniejszą przeszłość histo­
ryczną miast — Pekin. Tientsin, Muk- 
den, Charbin i Nanking, w ciągu naj­
bliższych tygodni Hanków, Shanghai. *

Prawie wszystkie obszary, na których 
rośnie pszenica i znaczna część pól ry­
żowych.

Dwie trzecie dróg kolejowych, więcej 
niż połowę ulepszonych szos.

Większą część chińskich kopalń wę­
gla, rudy żelaznej, ciężkiego przemysłu 
i fabryk włókienniczych. W rękach 
nacjonalistów pozostały przeludnione i

niedożywione Chiny Południowe, pu­
stynie, góry we wnętrzu kraju i mniej 
ważne zasoby, jak: herbata, olej tun­
gowy, tungsten i cyna.

Stale pogarszająca się sytuacja nacjo­
nalistów przedstawia się w obecnej 
chwili następująco:

Pozostawione im zasoby nie wystarczą 
na wyżywienie ludności, utrzymanie w 
ruchu przemysłu, podtrzymanie handlu, 
sfinansowanie importu lub utrzymanie 
armii.

Rząd nie jest zdolny do rządzenia kra 
jem i obrony. Armia rozkłada się, wy­
ślizguje się spod kontroli nacjonalistów, 
powraca do stanu z okresu „psobistych" 
wojsk poszczególnych generałów.

Bogacze uciekają do przytulnych por­
tów w rodzaju Hong Kong lub na wy­
spę Formozę, gdzie sam Czang ma przy­
gotowane schronienie na wszelki wy­
padek.

Wobec stanu, w jakim znajdują się 
nacjonaliści, nic właściwie nie może po­
wstrzymać komunistów od posunięcia 
się na południe o dalsze 700 mil i doj­
ścia do Kantonu dla zakończenia całej 
sprawy. JORGE ARMADO 

pisarz brazylijski
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Roman zambrowski

Aktualne zadania na wsi
Poniżej zamieszczamy fragmenty referatu, 

wygłoszonego przez sekretarza KC PZPR 
tow. Zambrowskiego na plenarnym posie­
dzeniu KC PZPR. Pełny tekst zostanie ogło­
szony w najbliższym numerze „Nowych 
Dróg*.

Generalna linia polityczna naszej Partii 
W zakresie polityki gospodarczej i społecznej 
na wsi ustalona została na lipcowym i sierp­
niowym plenum KCPPR w referatach tow. 
Minca i zatwierdzona przez historyczny Kon­
gres Zjednoczeniowy.

Ustalając tę linię stanęliśmy na gruncie 
podstawowej zasady marksizmu-leninizmu, 
potwierdzonej przez bogate doświadczenie 
ZSRR. Zasada ta głosi, iż okres przejściowy 
od kapitalizmu do socjalizmu — niezależnie 
od tego, w jakiej formie sprawuje władzę lud 
pracujący z klasą robotniczą na czele czy w 
formie systemu radzieckiego, czy też w for­
mie demokracji ludowej — jest okresem za­
ostrzającej się walki klasowej. Bo klasy wy­
zyskiwaczy, nawet pokonane politycznie, po­
zbawione władzy, nigdy nie ustępują bez 
walki i kurczowo chwytają się wszelkich mo­
żliwości wyzysku ludzj pracy w mieście i na 
Wsi. Szczególnie ostrego charakteru nabiera 
walka klasowa na wsi, gdzie istnieje liczna 
klasa kapitalistyczna bogaczy wiejskich 
i gdzie wciąż jeszcze istnieje w po­
staci drobnotowarowej gospodarki chłop­
skiej baza rozwoju kapitalizmu. Ustala­
jąc tę linię, oparliśmy się mocno na 
podstawowej tezie marksizmu-leninizmu po­
twierdzonej również przez doświadczenia 
ZSRR, iż w warunkach, gdy na wsi przeważa 
gospodarka drobnotowarowa, droga do socja­
lizmu prowadzi przez maksymalny rozwój 
wszystkich form spółdzielczości rolniczej. 
Rozwój spółdzielczości zbytu i zaopatrzenia, 
rozwój powiązanej ze spółdzielczością maso­
wej kontraktacji, a szczególnie stopniowy roz 
wój spółdzielczości produkcyjnej, organizo­
wany na zasadach dobrowolności i w miarę 
wzrostu produkcji maszyn rolniczych i trak­
torów — oto sprawdzona na olbrzymim do­
świadczeniu ZSRR i na skromnym jeszcze, 
ale coraz istotniejszym doświadczeniu Buł­
garii, Węgier i Polski, droga ugruntowania 
dobrobytu pracującego chłopstwa, droga po­
stępu, droga likwidacji wyzysku, droga ku 
socjalizmowi.

U podstaw wreszcie tej linii leży funda­
mentalna zasada marksizmu-leninizmu, która 
głosi, iż dla skierowania wsi na drogę socja­
lizmu konieczny jest maksymalny, rozwój 
sojuszu robotniczo-chłopskiego i zapewnie­
nie w nim kierowniczej roli klasy robotni­
czej. Im bowiem ściślejszy będzie sojusz 
robotniczo-chłopski tym Szybsza i grunto­
wnie jsza będzie izolacja elementów kapitali­
stycznych na wsi i tym skuteczniejsze będzie 
przezwyciężenie nieuniknionych wahań 
przede wszystkim wśród średniorolnych 
chłopów. Zdecydowane zastosowanie tych 
podstawowych zasad marksizmu-leninizmu 
w sprawie chłopskiej do realnego układu sił 
klasowych w Polsce dało w rezultacie wy­
raźne oparcie całej polityki Partii, bloku de­
mokratycznego i rządu ludowego w stosunku 
do wsi na aktywnej obronie małorolnych 
i średniorolnych chłopów przed wyzyskiem 
bogaczy wiejskich i spekulantów, /lało wy­
raźne proklamowanie polityki ograniczania 
i stopniowego wypierania kapitalistycznych 
elementów wsi, wskazało jasne perspektywy 
i drogi do socjalizmu na wsi polskiej.

Pamiętamy jak reagowali nosiciele Schy­
lenia prawicowego w naszej Partii na fakt 
jasnego sprecyzowania jej linii politycznej w 
stosunku do zagadnień wsi.

Pamiętamy, jak gotowi byli kapitulować 
wobec faktu pewnego rozwoju elementów 
kapitalistycznych na wsi, jakie obawy żywili 
wobec decyzji Partji przejścia do ofensywy 
przeciw bogaczom wiejskim we władzach te­
renowych i w organizacjach gospodarczych 
wsi, jak 'wreszcie przerażała ich sama myśl 
o postawieniu przed masami chłopskimi pro­
blemu zespołowej gbspodarki — spółdziel­
czości produkcyjnej.

W rzeczywistości u źródła ich oportunisty- 
cznej postawy leżała niewiara w siły klasy 
robotniczej, niewiara w siłę sojuszu robotni­
czo-chłopskiego i kapitulanctwo wobec per­
spektywy zaostrzonej walki klasowej.

Partia odrzuciła fałszywe koncepcje opor- 
tunistów i śmiało rozwinęła przed masami 
robotniczymi i chłopskimi swój program roz­
woju i przebudowy wsi.

Następnie tow. Zambrowski poddał wy­
czerpującej analizie rozwój walki klasowej w 
obronie małorolnych i średniorolnych chło­
pów w okresie ostatnich miesięcy i omawiał 
rozwój wyższych form gospodarczych na wsi, 
to znaczy, spółdzielczości, kontraktacji, 
PGR-ów oraz organizację pierwszych spół­
dzielni wytwórczych. Podał analizę wzrostu 
produkcji rolniczej, zacieśnienie się sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, zwłaszcza rozwój 
łączności po czym przeszedł do omawiania 
bieżących zadań Partii w pracy na wsi.

OBRONA INTERESÓW PRACUJĄCYCH 
CHŁOPÓW I ROBOTNIKÓW ROLNYCH
Mamy jeszcze wiele braków w dziedzinie 

obrony małorolnego i średniorolnego chłopa 
przed wyzyskiem bogaczy wiejskich. Jeszcze 
nierzadko nasze organizacje wiejskie tole­
rują we władzach organizacji społecznych i w 
państwowych organach gospodarczych bo­
gaczy wiejskich, względnie ich zauszników. 
Jeszcze nierzadko nasi towarzysze ulegają 
naciskowi ideologicznemu bogacza wiej­
skiego.

Mimo jednak wielu Jeszcze słabych stron 
naszej walki przeciw wyzyskowi małorolne­

go i średniorolnego chłopa przez bogaczy 
wiejskich — nasze organizacje partyjne na­
gromadziły w tej sprawie sporo doświadcze­
nia i mają już poważne osiągnięcia. Istnieje 
jednak dziedzina całkowicie zaniedbana 
przez nasze organizacje partyjne — chodzi 
tu o obronę interesów i organizację parob­
ków, zatrudnionych u bogaczy wiejskich. Nie 
mamy ścisłej statystyki robotników najem­
nych, zatrudnionych u bogaczy wiejskich, w 
majątkach kościelnych i w probostwach. 
Związek robotników rolnych całą swą dzia­
łalność koncentruje w PGR, w stosunku zaś 
do parobków u bogaczy wiejskich i w ma­
jątkach kościelnych ogranicza się tylko do 
ogólnej zasady, iż umowa zbiorowa w PGR 
automatycznie obowiązuje ich również. Isto­
ta problemu tkwi jednak w tym, że nie wolno 
tu liczyć na automatyzm, że należy czynnie 
oddziaływać na te sprawy.

STOSUNEK DO ŚREDNICH CHŁOPÓW
W rezultacie reformy rolnej i osadnictwa 

na Ziemiach Odzyskanych oraz polityki rządu 
ludowego struktura klasowa wsi polskiej, w 
porównaniu z przedwojenną, uległa dość 
istotnym przesunięciom. Znikł obszarnik, 
osłabła dynamika wzrostu elementów kapita- 
1’stycznych na wsi i nie tylko zwolnione zo­
stało tempo procesu degradacji małorolnych 
i średniorolnych gospodarstw wiejskich ale 
wzrosła liczba średniaków. których demokra­
cja ludowa broni przed degradacją.

W działalności naszych terenowych orga­
nizacji partyjnych nie ma jeszcze pełnego 
zrozumienia linii Partii w stosunku do śred­
nich chłopów. Jednvm z przejawów fałszywe­
go „ułatwiania” sobie życia przez niektórych 
naszych towarzyśźy jest krzywdzące zalicza­
nie średniorolnych gospodarzy do kategorii 
bogaczy wiejskich.

Rzecz jasna, że takie lekkomyślne trakto- 
wanie średniorolnych jako bogaczy wiej­
skich jest wysoce szkodliwe i wychodzi tylko 
na korzyść wrogom klasowym.

ZADANIA W DZIEDZINIE SPÓŁ 
DZIELCZOSCI

Po pierwsze — nasze organizacje nie po­
winny zadowalać się osiągniętymi sukcesami 
w spółdzielczości, lecz sukcesy te rozszerzać 
i pogłębiać. Ogromne możliwości rozwoju 
spółdzielczości leżą w ściślejszym powiązaniu 
jej z gromadą. Wystarczy wspomnieć, iż na 
40 tys. gromad spółdzielnie gminne SCh ma­
ją swoje filie w 11 tys. gromadach. Szerokie 
możliwości rozwoju ma organizacja spół­
dzielczego przetwórstwa rolniczego, szczegól­
nie we wschodu. połaciach kraju, gdzie brak 
wielkich miast nie daje dostatecznych możli­
wości zbytu świeżych produktów. Nie wolno 
też ani na chwię osłabiać czujności wobec 
ciągle jeszcze powtarzających się faktów fa­
woryzowania bogaczy wiejskich przez po­
szczególne spółdzielnie Samopomocy Chłop­
skiej, wobec braku w nich jeszcze gospodar­
ności i częstych nadużyć, wobec wciąż jeszcze 
spotykanych faktów kumoterstwa i protek­
cjonizmu w spółdzielniach. Stanowczo też na­
leży zwrócić więcej uwagi na wyszkolenie 
i wychowanie kadr spółdzielczych spośród 
młodzieży małorolnej i średniorolnej. •

Po drugie — staje przed nami zadanie po­
wiązania ze Związkiem Samopomocy Chłop­
skiej i z uniwersalnymi spółdzielniami gmin­
nymi SCh innych odrębnie jeszcze istnieją­
cych, rolniczych organizacji spółdzielczych, 
w pierwszym rzędzie spółdzielczości mleczar­
sko -ja jczarskiej.

Po trzecie — chciałbym podjąć myśl rzu­
coną już kilka miesięcy temu przez tow. Bie­
ruta o konieczności przystąpienia do organi­
zacji państwowych ośrodków maszynowych.

Mówiłem już o poważnym dorobku spół­
dzielczych ośrodków maszynowych Liczba 
ich sięga 2368 (na dzień 1. 3. 1949 r.), do końca 
roku zaś liczba ich, zgodnie z planem, po­
winna osiągnąć 3000, co oznacza powstanie 
ośrodka w każdej gminie. Plan na 1949 r. 
przewiduje zakup dla SOM — 2600 traktorów, 
800 siewników, 40 młocarń, 1150 żniwiarek.

Wieś bardzo potrzebuje ciągników, ale je­
śli wszelkie inne maszyny są w spółdziel­
czych ośrodkach maszynowych dobrze wy­
korzystywane, trudno to powiedzieć o wyko­
rzystywaniu traktorów. Ośrodki maszynowe 
bowiem mają zbyt mały park traktorowy 
(typowa dla ośrodków maszynowych ilość 
traktorów — to jeden traktor, rzadziej — 
dwa i jeszęze rzadziej — trzy), b}' mogły być 
rentowne i by tanio obsługiwały chłopów 
małorolnych i średniorolnych. W tych wa­
runkach, gdy traktor pozbawiony jest odpo­
wiedniej obsługi technicznej, podręcznych 
warsztatów mechanicznych itd. — korzysta­
nie z traktorów staje się dla chłopa zbyt dro­
gie, a niekiedy nawet traktor nie wytrzymuje 
konkurencji z koniem. Powstanie państwo­
wych ośrodków maszynowych z 10—15 trak­
torami w każdym ośrodku zmieniłoby całko­
wicie sytuację, zniżyłoby bowiem poważnie 
koszty eksploatacji traktorów.

Powstanie państwowych ośrodków maszy­
nowych dla obsługi przede wszystkim indy­
widualnych gospodarstw małorolnych i śre­
dniorolnych chłopów odegrać może również 
doniosłą rolę w obsłudze traktorami organi­
zujących się obecnie spółdzielni produkcyj­
nych.

Powstanie państwowych ośrodków maszy­
nowych o licznym parku traktorowym, uła­
twi również zawiązywanie się W terenie naj­
prostszych form spółdzielczości produkcyj­
nej — zrzeszeń uprawowych.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ PRODUKCYJNA
Myślę przede wszystkim, że przebieg do­

tychczasowych zebrań chłopskich w sprawie 

spółdzielczości produkcyjnej wskazuje, iż za­
planowana na rok bieżący liczba kilkuset 
wzorowych spółdzielni nie będzie trudną do 
osiągnięcia, jeśli chodzi o stronę ilościową. 
W tej sprawie decyduje jednak nie ilość, lecz 
jakość. Odpowiednią zaś jakość tych spół­
dzielni niełatwo będzie osiągnąć: będzie to 
wymagało poważnych wysiłków ze strony 
Partii, państwa i spółdzielczości. Jest nie­
wątpliwie zjawiskiem pozytywnym, że spół­
dzielnie produkcyjne powstają we wszystkich 
województwach, i to zarówno na ziemiach 
poobszarniczych jak i we wsiach, które z re­
formy rolnej bezpośrednio nie korzystały. 
Jest również rzeczą pozytywną, że powstają 
jednocześnie spółdzielnie produkcyjne ’ róż­
nych typów. Można już jednak stwierdzić 
słabą pracę na odcinku organizacji spółdzielni 
produkcyjnych najprostszego typu — zrze­
szeń uprawowych. Jest to forma najdostęp­
niejsza, najbliższa dla średniorolnego chłopa. 
Zdaje się jednak, że ona jest najmniej do­
stępna dla naszego aktywu partyjnego, który 
często hołduje zasadzie, że jak spaść z konia 
— to z dobrego, ale niekiedy nie rozumie, że 
nikt nie uczjr się jazdy konnej na wierzchow­
cach najwyższej klasy. Trzeba, żeby nasi 
towarzysze zrozumieli, że dopiero szersze re­
zultaty w dziedzinie organizacji spółdzielni 
pierwszego typu przekształcą ruch, który 
obecnie ma cechy ruchu awangardowego, w 
ruch masowy.

Stąd pierwsze zadanie — rozwijać wszyst­
kie formy spółdzielczości produkcyjnej 
i wzmóc wysiłek w kierunku organizacji zrze­
szeń uprawowych

I wreszcie ostatnie zagadnienie z tej dzie­
dziny — stosunek spółdzielni produkcyjnych 
do bogaczy wiejskich.

Zagadnienie to było przedmiotem dyskusji 
na wszystkich niemal zebraniach założyciel­
skich, a wobec kilku konkretnych ofert przy­
stąpienia do spółdzielni złożonych przez bo­
gaczy wiejskich i wobec możliwości podob­
nych ofert w najbliższej przyszłości — chłopi 
małorolni i średniorolni dokonywający wy­
borów komitetów założycielskich stanęli na 
stanowisku, iż bogacza wiejskiego do spół­
dzielni wpuszczać nie należy.

Ale oto w ostatnich czasach mamy szereg 
sygnałów, że bogacz wiejski zwraca się do 
spółdzielni i powiada: weźcie mnie dó spół­
dzielni — część mojej ziemi zapiszcie na 
własność spółdzielni, a część jako mój wkład. 
Oferty takie nie są jednak w obecnym okre­
sie do przyjęcia i słusznie > też nie zostały 
przyjęte;

Mamy jednak i takie pojedyncze wypadki 
wśród bogaczy wiejskich, że chcą oni po pro­
stu część swojej ziemi oddać państwu aby 
wyjść z kategorii bogaczy wiejskich. Są to 
oczywiście wypadki pojedyncze. O wiele bar­
dziej mąsowe jest zjawisko ukrywania grun­
tów, względnie fikcyjnych podziałów, .o czym 
wspominałem poprzednio. Niemniej jednak 
nawet te pojedyncze fakty dobrowol­
nej samolikwidacji bogacza wiejskiego są b. 
charakterystyczne.

My nie jesteśmy zainteresowani w jakim­
kolwiek sztucznym przyspieszeniu procesu 
samolikwidacji. zdajemy sobie bowiem spra­
wę, źe dopóki istnieje drobnotowarowa go­
spodarka, dopóty wytwarza ona kapitalistów, 
i że polityka fiskalnego czy administracyjne­
go likwidowania podobnie jak sztuczne forso­
wanie samolikwidacji byłoby awanturni- 
ctwem.

Ale samolikwidacja bogacza wiejskiego 
może się stać zjawiskiem pozytywnym, kiedy 
odbywać się ona będzie w związku z powsta­
waniem spółdzielni produkcyjnych i na ko­
rzyść spółdzielni produkcyjnej. I wydaje się, 
że jeśli do komitetów założycielskich spół­
dzielni produkcyjnych zaczną natarczywie 
przychodzić bogacze wiejscy prosząc o przy­
jęcie do spółdzielni, to można im odpowie­
dzieć mniej więcej w ten sposób: „Do spół­
dzielni ciebie nie przyjmiemy, bo wyzyski­
waczy nie potrzebujemy. Ale jeśli ty nie 
chcesz być wyzyskiwaczem, jeśli ci rzeczy­
wiście ciąży twoje położenie klasowe, to od­
daj nam w użytkowanie 15 hektarów z posia­
danych przez ciebie 30 hektarów i gospodaruj 
dalej jako indywidualny chłop średniorolny. 
W ciągu 2—3 lat żyjąc po sąsiedzku będzie­
my cię obserwować, a potem może i do spół­
dzielni przyjmiemy”.

Zdaję sobie, towarzysze, sprawę z tego, że 
wszystko to brzmi może sielankowo, może 
nieprzyjemnie sielankowo. Bynajmniej nie 
liczę na to, że bogacze wiejscy zaczną się 
ustawiać w kolejce do spółdzielni produk­
cyjnej z darowiznami w rękach i pokorną 
prośbą o przyjęcie za 3 lata. Na odwrót, pod­
stawowa masa bogaczy wiejskich pokaże je­
szcze spółdzielniom produkcyjnym swą wil­
czą naturę. Sądzę jednak, że w naszych wa­
runkach nie należałoby rezygnować z możlii 
wości neutralizacji pewnej, choćby najdrob­
niejszej części bogaczy wiejskich, ukazując 
im perspektywy, stania się równouprawnymi 
uczestnikami pracującej społeczności.
ZADANIA PARTII W ZWIĄZKACH SAMO 

POMOCY CHŁOPSKIEJ I W RADACH 
NARODOWYCH

Na zakończenie chciałbym kilka słów po­
święcić zadaniom Partii w Związku Samo­
pomocy Chłopskiej.

Organizacje partyjne powinny w pełni 
uświadomić sobie nowy charakter i nowe za­
dania ZSCh. Zakończony niedawno Kongres 
Samopomocy Chłopskiej w deklaracji swej 
podkreślił klasowy charakter ZSCh jako or­
ganizacji bezrolnych, małorolnych i średnio­
rolnych chłopów, jako organizacji, która w 
swoich szeregach nie może tolerować wyży* 

skiwaczy. Jest to więc nowe ograniczenie 
kapitalistów wiejskich. Skład socjalny ZSCh 
będzie się więc różnił od składu socjalnego 
spółdzielczości Samópomocy Chłopskiej, w 
w której bogacze wiejscy eliminowani są je­
dynie z władz, mogą jednak pozostawać 
członkami spółdzielni.

W okresie ostatnich 6 miesięcy we wszyst­
kich województwach odbywały się dość in­
tensywne zmiany w składzie Gminnych, Po­
wiatowych i Wojewódzkich Rad Narodowycn 
pod kątem oczyszczenia ich z elementów ob­
cych klasowo i politycznie oraz nadania im 
w większym stopniu, charakteru reprezenta­
cji robotniczo-chłopskich, przez zwiększenie 
udziału robotników oraz chłopów małorol­
nych i średniorolnych.

W rezultacie tych zmian można stwierdzić, 
iż skład socjalny Rad Narodowych uległ po­
ważnej poprawie.

Wypada również jednak stwierdzić, że przy 
eliminacji elementów obcych klasowo doko­
nały się w Radach Narodowych przesunięcia 
polityczne na niekorzyść liczby bezpartyj­
nych członków Rad Narodowych.

Czy potrzebne nam jest usuwanie, z Rad 
Narodowych bezpartyjnego aktywu chłop­
skiego? Czy wzmacnia to PZPR, Sil czy RSL, 
czy wzmacnia powiązanie Rad Narodow/ch 
z szerokimi masami chłopskimi? Wydaje się 
rzeczą bezsporną, że odpowiedź na te pytania 
musi wypaść negatywnie.

RUCH ŁĄCZNOŚCI
Polityczne znaczenie tego ruchu już scha­

rakteryzowałem. Ważne jest jednak, aby ruch 
ten nie rozwijał się żywiołowo i aby każda 
ekipa robotnicza, wyjeżdżająca na wieś znaj­
dowała się pod baczną kontrolą polityczną 
Partii.

Ruch ten ma niewątpliwie wszelkie możli­
wości rozpowszechnienia się na wszystkie fa­
bryki, kopalnie, huty i warsztaty kolejowe. 
Nie trzeba jednak sztucznie forsować jego 
rozpowszechnienia: na odwrót — komitety 
powiatowe powinny dbać o to, by wciągały 
się do tego ruchu tylko takie zakłady pracy, 
które mają dostatecznie silną organizację 
partyjną i dostatecznie silny aktyw robotni­
czy, aby zabezpieczyć zarówno poziom poli­
tyczny ekipy jak i stałość oraz różnorodność 
form łączności danego zakładu ze wsią. Ekipy 
można też wzmacniać politycznie przez przy­
dzielanie do nich aktywistów partyjnych, za­
trudnionych w urzędach i instytucjach.

PODNIEŚĆ POZIOM IDEOLOGICZNY 
l ORGANIZACYJNY PRACY PARTYJNEJ

NA WSI
Chcę tu przede wszystkim stwierdzić, że 

realizacja zadania likwidacji słabości na­
szych wiejskich organizacji partyjnych wy­
maga wysiłku całej Partii. Byłoby niewyba­
czalnym błędem, gdybyśmy oczekiwali, źe 
przełom kn socjalizmowi w najszerszych ma­
sach chłopstwa polskiego dokona się bez 
ogromnej i bezpośredniej politycznej i orga­
nizacyjnej pomocy klasy robotniczej. I w tym 
właśnie tkwi podstawowy sens ruchu łącz­
ności.

Byłoby również niewybaczalnym błędem, 
gdybyśmy oczekiwali, że nasze słabe organi­
zacje wiejskie potrafią "stanąć na czele mas 
drobnych 1 średnich chłopów i dokonać w 
tych masach przełomu w kierunku socjali­
zmu, bez pomocy całej Partii, bez pomocy jej 
stosu pacierzowego — PZPR-owców fabryk, 
hut i kopalń.

Dlatego teź głównym zadaniem organiza­
cyjnym naszej Partii na najbliższy okres jest 
organizacja stałych form systematycznej po­
mocy ze strony naszych miejskich organizacji 
robotniczych, ze strony zaś naszej inteligen­
cji partyjnej w zakresie wzmocnienia ideolo­
gicznego, uaktywnienia politycznego oraz 
usprawnienia organizacyjnego i umasowienia 
naszych organizacji wiejskich.

Na fali wzmagającej się aktywności mas 
drobnego i średniego chłopstwa musimy 
szybciej wzrastać liczebnie na wsi. Po akcji 
oczyszczania szeregów partyjnych, po akcji 
scaleniowej i teraz po akcji pierwszomajowej 
— nąsze organizacje wiejskie dojrzałe będą 
do przyjęcia w szeregi Partii nowego zastępu 
najbardziej świadomych i najaktywniejszych 
chłopów bezrolnych, małorolnych i średnio­
rolnych. Trzeba, aby po 1 Maja organizacje 
wiejskie przyjęły w szeregi członków Partii 
wszystkich kandydatów na członków Partii, 
i którzy przed rokiem wstąpili do PPR lub 
PPS. Trzeba też postawić przed organizacja­
mi PZPR w 17 tys. gromad w Polsce zadanie, 
aby każda z tych organizacji w sąsiedniej 
gromadzie, gdzie nie ma jeszcze organizacji 
PZPR-owskiej, przystąpiła do pracy nad po­
wołaniem grupy kandydackiej.

Trzeba też, aby organizacje partyjne oka­
zały więcej pomory wiejskim organizacjom 
ZMP, aby otoczyły je prawdziwą opieką i po­
mogły w umasoweniu ZMP na wsi. Przecież 
na młodzieży chłopskiej ciąży w najmniej­
szym stopniu wiekowa tradycja drobnej izo­
lowanej, słabej i zacofanej gospodarki rolnej.

Dlatego teź obok rosnących^ zastępów 
PZPR-owców wiejskich rosnąć powinny rów­
nież nowe oddziały ZMP.

Oto, towarzysze, najważniejsze praktyczne 
zadania naszej Partii ^ia wsi.

Wykonując te zadania, zdecydowanie reali­
zując generalną linię Partii — linię wzmożo­
nej walki z wyzyskiem mas chłopskich przez 
kapitalistów wiejskich, linię wszechstronne­
go rozwoju spółdzielczości i umacniania soju­
szu robotniczo-chłopskiego — Partia nasza 
spowoduje w masach chłopskich przełom w 
kierunku socjalizmu.
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Okręgowy Zwigzek Sportowy Wędkarzy „Warta" w Poznaniu

poprowadzi akcję umasowienia łowiectwa wędkarskiego

Czy witasz te ksle^lki?
Wielki Konkurs „Gazety Poznańskiej

Tak jak w stosunkach mię­
dzy ludźmi kierujemy się uczu 
ciem sympatii lub antypatii, 
tak do różnych dziedzin sportu 
odnosimy się z entuzjazmem 
lub z rezerwą.

Ja mogę być gorącym zwo­
lennikiem piłki nożnej, a ty 

boksu i na temat kto z nas ma 
rację będziemy wieść zaciekłe 
spory. Jeżeli jednak przecho­
dząc nad brzegiem rzeki zoba­
czymy siedzącego bez ruchu i 
wpatrzonego w jeden punkt 
wędkarza zgodnie machniemy 
ręką i powiemy z lekkim prze­
kąsem: „nieszkodliwy ma- 
niak“, po czym pójdziemy da­
lej całkiem z siebie zadowole­
ni. A w tym wypadku ani ty, 
ani ja nie będziemy mieli ra­
cji.

Łowiectwo wędkarskie w 
Polsce przedwojennej było 
traktowane wyłącznie jako 
sport-rozrywka, dla ludzi ma­
terialnie uprzywilejowanych i 
nie wiedzących co robić z nad­
miarem wolnego czasu. Pol­
ska Ludowa doceniając warto­
ści wychowawczo-społeczne i 
gospodarcze wędkarstwa, wzię 
ła tę — dotychczas po maco­
szemu traktowaną dziedzinę 
sportu — pod swoją opiekę, 
stwarzając jej tym samym 
olbrzymie możliwości rozwoju.

ZARZĄD GŁÓWNY ZSCH 
OPIEKUNEM 

WĘDKARSTWA
Ściślej mówiąc instytucją, 

która pierwsza zainteresowała 
się zagadnieniem krajowego 
wędkarstwa, jest Zarząd Głów 
ny ZSCh w Warszawie, kładąc 
duży nacisk na konieczność 
rozpowszechnienia i umaso­
wienia tegQ sportu wśród naj­

szerszych rzesz mieszkańców 
wsi i miast.

Celem ostatecznym zapo­
czątkowanej akcji, będzie 
scentralizowanie łowiectwa 
wędkarskiego w jednej, po­
tężnej organizacji rybactwa 
słodko-wodnego, podporządko­

wanej zarówno w znaczeniu 
społeczno-politycznym jak i 
ekonomicznym — państwu.

WĘDKARZE 
WIELKOPOLSCY — 

PIERWSI I NAJLEPSI
Wspomnieliśmy na wstępie, 

że wędkarstwo traktowane ja­
ko sport w skali ogólnokrajo­
wej, właściwie u nas dotych­
czas nie istniało. Najruchliw- 
szą i najżywotniejszą pod tym 
względem dzielnicą okazała 
się Wielkopolska. Okręgowy 
Związek Sportowy Wędkarzy 
„Warta“ w Poznaniu został 
uznany przez czynniki miaro­
dajne za jedyną w dziedzinie 
wędkarstwa organizację doj­
rzałą do przejmowania w swój 
zarząd obwodów rzecznych, 
jak też za awangardę łowiec­
twa wędkarskiego, która w 
przyszłości poprowadzi akcję 
centralizacyjną w całym kra­
ju.

O wewnętrznej dynamice 
„Warty" najlepiej mówią bez­
stronne, suche cyfry: podczas 
gdy stan liczebny członków z 
31 grudnia 1948 r. wynosił — 
3 487, według najświeższych 
statystyk w samym wojewódz­
twie poznańskim wraz z Zie­
mią Lubuską istnieją 63 koła 
skupiające około 11 tysięcy 
członków.

Kto się chce przekonać o ży­
wotności i dotychczasowym 
dorobku poznańskich wędka­
rzy niech obejrzy propagan­

dową wystawę łowiectwa węd 
karskiego, urządzoną ciekawie 
i estetycznie w uroczym za­
kątku za Palmiarnią w Parku 
Wilsona.

Wystawa ta jest jednocze­
śnie przykładem Wzorowej so­
lidarności związku członków. 
Roboty przy zmontowaniu 
akwariów i instalacji rurocią­
gowej wykonała bezinteresow­
nie firma Malcherek z Pozna­
nia, pracując bez przerwy 2 
dni i 2 noce i rezygnując w 
tym czasie z innych robót, 
które by mogły przynieść zysk 
materialny.
ryby —Żywe eksponaty

Za grubymi taflami obszer­
nych akwariów, zasilanych 
dzięki specjalnej instalacji w 
bieżącą wodę, przesuwają się 
przed oczyma widza wszyst­
kie gatunki naszych krajo­
wych ryb słodkowodnych, od 
tęczowego pstrąga począwszy, 
poprzez karpie, bolenie, klesz­
cze, szczupaki, a na szlachet­
nych rakach skończywszy.

W części problemowej moż­
na podziwiać wspaniałe okazy 
dwóch szczupaków, z których 
jeden złowiony przez wędka­
rza Tadeusza Weinerta ważył 
13 i pół kg, a drugi — zdobycz 
ob. Adama Biernata 11 i pół 
kg.

PÓŁ MILIONA 
ZRZESZONYCH CZŁONKÓW 
TO AMBICJA POLSKIEGO 

WĘDKARSTWA
Stoisko wystawowe „Warty" 

cieszy się dużym zaintereso- 

Sztuczny wylęg pstrąga w aparatach.

waniem przybywających na ’ re odpręża nerwy, da je spokój 
Targi członków naszego rządu | i zadowolenie z dobrze spę- 
1 przedstawicieli państw ob- I dzonych wolnych chwil.
cych z Czechosłowacją na | M. Horodyska

| Przez krytykę i samokrytykę | 

zwalczamy biurokratyzm I 

i usuwamy błędy I

Rewia lillinzicl mlsirzów
malej piłeczki

Atrakcyjną niespodzianką dla mi 
łośników tenisu stołowego przygo­
tował POZTS na sobetę, dnia 30 
bm., organizując w auli Akademii 
Handlowej przy ul. Zygmunta Sta 
rego o godz. 17 ^wielki, ogólnopol­
ski turniej z udziałem najlepszych , 
rakietek Polski, a więc ^mistrzem I 
Gajem, Pęczkowskim (Warszawa), | 
Otrębą, Krawczykiem i Widerą 1

(Śląsk), Ziębą 1 Kowalem (Kra­
ków), Krzysikiem, Grzelczykiem i 
Guzikiem (Łódź), dalej — czoło­
wymi zawodnikami Lublina, Wro­
cławia, Bydgoszczy i Szczecina o- 
raz całej Wielkopolski.

Nie ulega wątpliwości, że ta do­
borowa stawka ściągnie do auli A. 
H. nie tylko stałych amatorów te­
go przyjemnego i pięknego sportu, 
lecz również wielu „nowych". Za­
pewniamy Ąch, że nie zawiodą się 
na nim.

czele, w której łowiectwo węd­
karskie obejmuje swoją dzia­
łalnością wszystkie rzeki w 
kraju, a organizacyjnie liczy 
135 tysięcy członków.

Opierając się na doświad­
czeniach bratniego sąsiada od­
powiednie władze przywiązują 
wielką wagę do postawienia 
sportu wędkarskiego w Pol­
sce na odpowiednim poziomie, 
poprzez racjonalną gospodar­
kę zarybieniową naszych rzek, 
najlepszą ochronę rybostanu 
#rzed kłusownikami oraz za­
kładanie nowych ośrodków ho­
dowlanych. „Warta" może się 
poszczycić takim właśnie wzo­
rowym ośrodkiem hodowli ryb 
łososiowatych (pstrągi) w Za­
borów cu, który zajmuje prze­
strzeń 17 ha ziemi i stawów.

Ambicją polskiego łowie­
ctwa wędkarskiego, jest, by 
proporcjonalnie do ilości rzek 
i stanu ludności, w jednej 
organizacji wędkarskiej zgro­
madzić około pół miliona człon 
ków.

Stając przed zadaniem jak 
najszybszego zainteresowania 
mas pracujących wędkar­
stwem, przyklasnąć należy ini 
cjatywie „Warty", która w 
dniach od 3 do 10 maja urzą­
dza Tydzień Propagandowy 
Łowiectwa Wędkarskiego.

Trzeba odrobić ogromne za­
ległości i przekonać naszego 
chłopa, robotnika i rzemieślni­
ka, że wędkarstwo to miły od­
poczynek po pracy, to obcowa­
nie człowieka z przyrodą, któ-

Rok temu powołano do 
życia Komitet Upowszech­
nienia Książki. Zadaniem 
jego jest dostarczenie Czy­
telnikom dobrej, a nie dro­
giej książki. Realizując te 
założenia, KUK wydał do­
tychczas 13 książek w 24 
tomach.

„Gazeta Poznańska" 
wraz z swymi wydaniami 
terenowymi:

„Gazetą Gnieźnieńską"
„Gazetą Kaliską"
„Gazetą Lubuską" 
„Gazetą Ostrowską" 
i „Gazetą Wielkopolską" 

w porozumieniu z KUK u- 
rządza Wielki Konkurs pt.

„Czy znasz te książki?"

Praca szkoleniowa PIK
Polski Czerwony Krzyż pro­

wadzi szeroko zakrojoną akcję 
szkoleniowe, przystosowaną za 
równo do potrzeb obronności 
państwa jak wymogów higie­
ny i zdrowia publicznego.

W związku z tym, na tere­
nie Wielkopolskiego Okręgu 
Polskiego Czerwonego Krzyża 
odbywą się obecnie szereg 
kursów. I tak: W Krotoszy­
nie — kurs sióstr Pogotowia 
Sanitarnego. Podobny kurs 
rozpocznie się niedługo w Zie­
lonej Górze.

Na zakończeniu są dwa kur­
sy młodzieżowe ratow.-sanit. 
w Środzie. W Krośnie n. O- 
drą przygotowuje się podobny 
kurs w Milicji Obywatelskiej. 
Urzędzie Bezpieczeństwa i 
szkołach.

W Poznaniu odbywa się 
Kurs II stopnia i młodzieżowy 
dla ratowników sanitarnych. 
W przygotowaniu kurs II sto- 
pńia rat.-sanit. w Dyrekcji 
PKP.

Czytelnicy, biorący udział 
w konkursie, muszą pilnie 
czytać „Gazetę", ponieważ 
codziennie w okresie Ty­
godnia Oświaty, Książki i 
Prasy, tzn. od 1—8 maja, 
będziemy drukować wyjąt­
ki z książek, wydanych 
przez Komitet Upowszech­
nienia Książki. Zadaniem 
Czytelników, biorących u- 
dział w konkursie, będzie 
podanie nazwiska autora i 
tytułu książki, z której 
fragment ten wyjęto.

Jako nagrody — liczne 
książki KUK, m. in. Gorki 

: „Matka", Sienkiewicz — 
i „Krzyżacy", Bek — „Szo- 
i sa Wołokołomska".

na czwartek, 28 kwietnia 1949 r*
6,10 Dziennik poranny; 6,55 Pio* 

gram lokainy na dzień bieżący J 
repertuar teatrów pozn.; 7,0^ 
Wiadomości dziennika porannego; 
7,20 Przegl. prasy stół., 8,30 „D*' 
ieko od Moskwy“ powieść W. Ażą 
jewa; 9,00 „Opowieść o Chopinie* 
A. Czartkowskiego; 9,15 Inf. ogólno 
polskie; 9,30 Wszechnica radiowa; 
12,04 Wiad. południowe; 12,45 AudY 
cja dla wsi pogadanka pt. „Kilka 
słów o systemie „O“; 12,55 Audy­
cja dla wsi w opr. J. ModrzejeW' 
skiego; 13,05 Piosenki rosyjskie; 
13,30 Przegląd prasy o MTP; 14,40 
Muzyka operetkowa; 15,20 Lo^ 
wiad. sportowe; 15,25 Inf. poznań­
skie; 15,30 „Mówimy ze sobą“ — 
gawęda E. Szelburg-Zarembiny z 
dziećmi; 16,00 Dziennik popołu; 
dniowy; 16.15 „Archipelag ludzi 
odzyskany ch“ powieść dla mło­
dzieży; 17,30 Poradnik językowy; 
17,45 Drugi dziennik popołudniowi; 
18,0Q „Dla każdego coś miłego'" 
19,15 Czeska muzyka kameralna; 
19.40 Wszechnica radiowa; 20,00 
Dziennik wieczorny; 21.00 Montaż 
słuchowiskowy; 21.30 „Bułgaria 
przemawia do Polski“; 22,00 Audy 
cja slow, muz.; 23.00 Ostatnie wda 
domości.

mDZIŚ:
®Kraków-Poznań
Przyponrnamy, że w dniu 

dzisiejszym (czwartek), 28 bm. 
o godz. 18,30 na boisku War­
ty przy ul. Rolnej odbędzie się 
atrakcyjne spotkanie piłkar­
skie o puchar im. Kałuży po-j

między reprezentacjami Kra­
kowa i Poznania.

W przedmeczu ujrzymy dru­
żyny wojskowych klubów spor 
towych: Kadry poznańskiej i 
Odry z Krosna.

Smoczyk
zwycięża
w Grudziotdzu

Na torze żużlowym Stadionu 
Miejskiego w Grudziądzu odbyły 
się w niedzielę zawody motocyklo­
we, w których udział wzięli repre­
zentanci drużyny narodowej oraz 
b. uczestnicy obozu treningowego 
w Rybniku. M. in. startowali zna­
ni motocykliści polscy — Smoczyk 
(Leszno), Krakowiak (Łódź), Dziu­
ra (Katowice) oraz zawodnicy war­
szawscy, grudziądzcy i bydgoscy. 
Najlepszy czas dnia osiągnął Smo­
czyk — 1:46,8 min.

— Najlepszy biegacz Węgier Szi- 
lagyi zmierzy się z Zatopkiem w 
Warszawie. Komitet organizacyj-

mość z Budapesztu, iż władze 
sportu węgierskiego zgodziły się 
na start najlepszego długodystan­
sowca Węgier Szilagyi‘ego wzra- 
mach uroczystości zakończenia wy 
ścigu Praga — Warszawa.

— Bieg na przełaj w Szczecinie. 
W rozegranym tu biegu na prze­
łaj na 3 km. w konkurencji se­
niorów, zwyciężył Chojnowski

przed Kubierakiem („Budowlani") 
— 9:22,4.

— Węgrzy zapraszają zapaśników 
polskich. Najsilniejszy klub za­
paśniczy Budapesztu ,,Elore“ prze 
słał na ręce Polskiego Związku 
Atletycznego zaproszenie dla dru 
żyny polskiej, która w połowie 
czerwca rozegrałaby 3—4 spotka- 

[ nia na terenie Węgier.czasie 9:10,8,ny w Warszawie otrzymał wiado- | („Budowlani")

Reprezentacja Polski z 1946 r.
Ilili I: ’ 1=BI: . • i®#: 1 ® I®

Reprezentacja Zw. Zawodowych pokonała reprezentację Zw. 
Zawód. Francji 2:0. Mecz ten odbył się w roku 1946 w Reims. 
Drugi z lewej Gendera (Warta), trzeci Kaimierczak. Klęczy 

z lewej Weiss, a w czapce Skromny,

6 haiahouiń HCP
w Kadrze Narodowej

W tych dniach P. Z. Kaj. u- 
stahł pierwszy skład „Kadry 
Narodowej", do której powo­
łani zostali m. in. następują­
cy zawodnicy HCP: Sobieraj 
Czesław, Kardacz Henryk, Be- 
szterda Edmund, Strzelecki 
Henryk, Beyma Tadeusz i 
Knowczyński Zygmunt.

3 Księgowego-bilansistę :
4 na stanowisko kierownika buchalterii ©J poszukuje ►
< Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska** ► 
J Kat. III niedaleko Poznania. Reflektuje £
◄ się na siłę z pełnymi kwalifikacjami ►J zaraz względnie od dnia 15 maja 1949 r. fj Oferty „Gazeta Poznańska" nr 428. ►

Kierownika rachunkowo­
ści rolnej (bilansisty — re­
widenta) poszukuje Pań­
stwowy Instytut Nauko­
wy Gospodarstwa Wiej­
skiego w Poznaniu, ulica 
Dąbrowskiego 17.458

Zagubiono kartę rejestra­
cyjną RKU — Skierniewi­
ce, Zbigniew Polewski — 
Zielona^Góra. 451 
Zagubiono kartę RKU — 
Gniezno. Michał Balcer­
ski — Zielona Góra, Osie­
dle Żółkiewskiego 3. 462

Liga zapaśnicze
W Warszawie obradowało walne 

zgromadzenie Polskiego Związku 
Atletycznego z udziałem delegatów 
wszystkich okręgów. Na zebraniu 
zapadła uchwała, powołująca Ligę 
Zapaśniczą, która składać się bę­
dzie z mistrzów 7 okręgów. Powo­
łana została również klasa A. Fun­
kcje kapitana związkowego przejął 
trzy-osobowy kapitanat w składzie: 
Ziółkowski, Chotomski i Stachoń.

KJiSM(8) I 

obeznani ze sysłe- ® 
mem przebitkowym 
potrzebni od zaraz |

Zgłoszenia do B
Biura Ogłoszeń
RSW „P3ASA“ |

Delegatura 457 B
Poznań. Kanłaka 8/9 B

Zagubiono zaświadczenie 
RKU — Konin. Zenon Za­
wisza, maj. Mielno, pow. 
Zielona Góra.454
Zagubiono kartę rejestra­
cyjną RKU — Rzepin — 
Karol Włodarczyk. Lub­
niewice, pow. Sulęcin. 463

Zagubiono dowód Uzna* 
nia Obywatelstwa Pol­
skiego, wyd. przez Sta* 
rostwo Łobeskie, metry* 
kę u.adzenia, odcinki za- 
mek t \A ania, na mzwiskb 
Liana Waldemar i Jadwi­
ga Kraft — Gorzów, ?.e- 
lazna 19.459
Zagubiono kartę rejestra­
cyjną RKU — Krosno. — 
Stefan Walencki — Ochla, 
pow. Zielona Góra. 449 
Zagubiono kartę rejestra­
cyjną RKU — Krosno nr 
1616 — Zbigniew Kińczyk 
Zielona Góra, ks. Skargi 2

Zagubiono zaświadczenie 
R. K. U. — Krosno, Ed­
mund Szkudlarski — Nie- 
doracz, pow. Zielona Gó- 
ra.  453
Zagubiono dowód tożsa­
mości konia na nazwisko 
Antoni Chart — Letnica, 
bow. Zielona Góra. 450

..GAZETA POZNAŃSKA' 
najpoczytniejszym pismem

Zagubiono książ. wojsko­
wą, wydaną w R. K. U. 
Biała Podlaska na nazwi­
sko Feliks Bukalski. Wie- 
przyce k. Gorzowa. 460
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Poznań, ul. Kantaka 8'9 Konto P. K. O. Poznań 
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Kłopoty Zarządu Miejskiego w Krzyżu

Kolejarze w obronie szkoły zawodowej
Dlaczego świat pracy w Gubinie

korzystać z ogroddu) ornych
Mięknie położone, pomiędzy 

a Notecią miasto Krzyż, 
swoje zmartwienia.

Pierwszym z nich to przyła­
panie do miasta Łukacza i 
Rawskiego Łukacza, które są 
.finalnymi przedłużeniami ul. 
^ alina i Sapiehy. Sprawa ta 
grzęzła gdzieś w biurkach wo­
jewódzkich. a zarząd miasta tę- 

wzrokiem spogląda na- 
w stronę obydwu Łukaczy, 

sMd mógłby płynąć podatek 
Shintowy. Byłoby to zresztą 
bY^zo sprawiedliwe, bo lud- 
^ść z Łukaczy posyła svze dzie 
C1 do szkół w Krzyżu i korzysta 
x Wszystkich instytucji społecz­
nych miasta.

Finanse Krzyża wymagają 
gwałtownej pomocy. Ńa tere- 
bię miasta Zarząd Nieruchomo- 
^^i przystąpił do odgruzowywa- 

około 100 zburzonych bu­
dynków. Zużył na ten cel część 
pedytów, przeznaczonych na 
konserwację budynków, nada­
jących się do remontu, spodzie- 
V/a.jąc się, że ze sprzedaży \vy- 
^obytej cegky zdobędzie fundu- 
S2e na dalsze prace. Jednakże 
Przy obecnej cenie cegły (a 3,20 
2i loco stacja), i podwyższonych 
dawkach ubezpieczeniowych — 
akcja odgruzowywania, tak pię­
knie zaczęta, ulegnie niestety 
chwi]owemu zahamowaniu. Spo 
dziewać się jednak należy, że 
w zamian za tanią cegłę, woje­
wódzki wydział odbudowy przy 
dzieli miastu kredyty na ougru- 
^owanie obiektów, z których 
Wydobyto cegłę.

Drugim, niemniej ważnym 
^jirtwieniem Krzyża jest spra­
wa Średniej Szkoły Zawodowej, 
do której uczęszcza około 120 
Uczniów. Korzysta ona chwilo­
wo z ,,gościnności” Państwowej 
Szkoły Ogólnokształcącej, jako 
szkoła wieczorowa. Znalezienie 
dla niej odpowiedniego lokalu 
Własnego było ambicją Rady 
Narodowej i Zarządu Miejskie­
go .a znajdowało szerokie po­
parcie wśród kolejarzy, którzy 
Wraz z rpdzinami stanowią 52% 
ludności miasta. Choćby z tego 
tytułu, pomijając zainteresowa­
nia dzieci, kolejarze mają pra- 
Wo żądać takiej, a nie innej 
szkoły na terenie miasta. Dalej, 
Przy parowozowni może pow­
stać szkoła uczniów jedynie w 
oparciu o szkołę zawodową.

Kiedy jednak po częściowym 
odremontowaniu budynku, Rada 
Miejska wystąpiła z wnioskiem 
o przekazanie go Szkole Zawo­
dowej, znaleźli się amatorzy na 
odbudowany obiekt i wrogowie 
.-zawodówki”. Kierownik szko­
ły ogólnokształcącej, w której 
dotąd mieściła się szkoła zawo­
dowa, począł wołać we wszyst­
kie strony, że właśnie jemu ten 
obiekt jest potrzebny, bo w 
Krzyżu muszą być dwie szkoły 
podstawowe. Znalazł wnet po-

parcie u inspektora szkolnego, 
przez niego w Powiatowej Ra­
dzie Narodowej. . I tak sprawa 
Średniej Szkoły Zawodowej w 
Krzyżu może zostać storpedo­
wana drogą urzędową, dzięki 
wybujałej ambicji kierownika 
szkoły ogólnokształcącej, w któ 
rej gmachu mogłyby z powodze 
niem pomieścić się dwie szkoły 
podstawowe, jeżeli w obrębie 
jednej nie wolno tworzyć klas 
podwójnych.

Nieprzyznanie Średniej Szko­
le Zawodowej wiasnego budyn­
ku mogło by spowodować jej 
stopniową likwidację, co nie 
wskazane było by ze względu 
na strukturę społeczną miasta 
i zainteresowania techniczne 
dzieci kolejarzy.

Pilska Powiatowa Rada Naro­
dowa winną ponownie zbadać 
tę sprawę i wziąć pod uwagę 
to, że stwor^nie silnej sieci 
szkół zawodowych jest wobec

uprzemysławiania kraju konie­
cznością ,oraz nie zapominać o 
tym, że Wydział III Kuratorium, 
biorąc pod uwagę strukturę lud­
nościową Krzyża, właśnie, w 
nim zaplanował stworzenie Śre­
dniej Szkoły Zawodowej. ’

Pewni jesteśmy, że kolejarze 
dopilnują tej sprawy i znajdą 
drogę do tych czynników, któ­
re patrzą obiektywnie na całe 
zagadnienie szkolnictwa. ELbe

Marszałek ^ola-Żym'erski

honorowym obywatelem Zielonej Góry
Wieść o przyjeździe Mar-1 bardzo żywo interesuje się o. 

szalka Polski do Zielonej Gó-1 sięgnięciami
ry obiegła m a sto lotem bły-! 
skaw cy. Miasto od rana przy 
brało odświętny wygląd. — 
Wszędzie biało-czerwone sztan 
dary, zieleń, kwiaty i portre­
ty dostojników państwowych. 
Główne ulice przybrano bra­
mami triumfalnymi.

Po uroczystym powitaniu 
ob. Marszałka na stopniach 
Ratusza zielonogórskiego przez 
prezydenta miasta ob. Miko­
łaja Mesze i kolegium Zarzą­
du Miejskiego. Dostojny Gość 
zajął miejsce za stołem prezy­
dialnym w sali posiedzeń Miej 
skej Rady Narodowej.

32 radnych, przeważnie ro­
botników z fabryk zielonogór­
skich oraz zaproszeni goście 
zgotowali Marszałkowi sćrdeuz 
ną owację.

Tow. Górski do n edawna ro
bom k ..Wagmo" 
wodniczący MRN 
szonym głosem... 
Marszałku, mam 
komunikować, że

— dziś prze­
mówi wzru 
„Obywatelu 
zaszczyt za- 
Miejska Ra.

dów pracy.
Waszych zakła-
Wielkość Polski

Ludowej polega na tym, że 
każde miasto musi dawać swój 
wkład, każdy robotnik, każ-. 
dy chłop i^intergent pracują­
cy. Życzę Wam powodzenia 
w dalszej pracy nad rozbu­
dową miasta , mam nadzieję.

że zajmie ono jedno z przo­
dujących miejsc na Ziemi Lu­
buskiej/4

Przy neuśtających owa­
cjach Marszałek w otoczeniu 
swoich generałów opuścił sa­
lę posiedzeń d udał się w go­
ścinę do przodowników pracy 
„Wagmo444 i „Polskiej Wełny44.

(Sw)

Dziwne zwyczaje panują w 
Zarządzie Nieruchomości Miej 
skich w Gubinie, na który sły 
szy się częste skarg<

Powodem narzekań na tę po 
trzebną instytucję są niespra­
wiedliwe przydziały ogród­
ków.

Nie wiadomo czym kieruje 
się Zarząd Nieruchomości Miej 
skich w przydzielaniu ich. na 
temiast wiadomym jest, że 
często krzywdzi się przedsta- 
wiceli świata pracy.

Jako przykład może posłu­
żyć fakt, że dzierżawcy ogród 
ków z 1000 drzew owocowych, 
otrzymują jeszcze dodatkowo 
ogrody a biedny robotnik mo­
że się tylko na owoce popa­
trzeć lub nabyć jc po wygóro­
wanych cenach.

Jak nam wiadomo, posiada­
cze ogródków o większej ilo­
ści drzew owocowych, nie zu­
żywają tych plonów wyłączn e 
dla potrzeb osobistych, ale 
„dzielą44 się z nimi z prywatny 
mi przetwórcami z woje­
wództw centralnych, natural­
nie nie ze stratą dla siebie.

Opłacewe przez nich tytu­
łem dzierżawy 100 zł za drze­
wo owocowe j 25 zł za metr

kwadratowy musi się opłacać 
i być rentowne, ażeby móc żyć 
beztrosko do następnych zbio­
rów. Za tego rodzaju „inte- 
res“ nie opłaca się przecież 
żadnych podatków, a co szko­
dzi pomnażać sakiewkę, gdy 
jest możność ku temu?

Sprawą powyższą, a raczej 
urzędnikami z Zarządu Nie­
ruchomości Miejskich winny 
niezwłocznie zainteresować się 
kompetentne czynniki i ukró­
cić ich samowolę i „widzi-mi 
slę“ w przydzielaniu ogrodów.

(tago)

Ćwierć miliona zł 
na akcję siewną 
w pow. źnińskim

Z funduszów własnych wy­
asygnowały władze powiatowe 
kwotę 250.000 zł na pomoc 
siewną dla mało- g średniorol­
nych chłopów powiatu. Pomoc
siewna wyraża się 
mieszanki, którą 
rolnicy na kredyt, 
jesienL (Sam)

w postaci 
otrzymają 
płatny w

Konkurs 
okien wystawowych 

w Gnieźnie
Zrzeszenie Kupców w Gnie-

da Narodowa na posiedzeniu 
w dniu 12 kwietnia 1049 r. u- 
cłiwaliła nadać Wam honoro­
we obywatelstwo miasta Zie­
lonej Góry../* Dalszy ciąg mo­
wy zagłusza serdeczna i dłu­
go niemilknąca owacja zebra­
nych.

Ob. Marszałek jest wy raź­
nie wzruszony tym objawem 
uznania — jak powiedział — 
jakie w tej chwili w imieniu 
społeczeństwa Zielonej Góry 
wypowiedział ob. Górski.

„Uznanie to jest nie tylko 
dla mnie, ale dla całego Woj­
ska Polskiego, które zaszczyco 
no wyróżnieniem za jego tru­
dy i poświęcenia. Rząd Polski 
Ludowej — powiedział w dal 
szym ciągu ob. Marszałek —

Odsłonięcie szMoru Zw. Zaut. melaiowcfiiu
w Zielonej Gorzej

Znany ze swej żywej dzia­
łalności ńa terenie Zelonej 
Góry Związek Metalowców bę 
dzie w dniu 30 bm. obchodził 
niecodzienną uroczystość. W 
dniu tym w godzinach popo­
łudniowych nastąp; odsłonię­
cie sztandaru związkowego, u- 
fuftdowanego z dobrowolnych 
składek członków.

Junacy z Międzyrzecza

oczyszczają miasto z gruzu

żnie urządza w dniach od 30 
‘ * wielkikwietnia do 4 maja br.

„Konkurs okien wystawo- 
wycłi“, w którym udział wziąć 
mogą wszyscy właściciele skle 
pów, posiadający wystawy 
sklepowe.

Zarząd Zrzeszenia wzywa 
wszystkich członków’ do gre­
mialnego wzięcia udziału w 
konkursie. Bliższych informa­
cji udziela oraz zap;sy przyj­
muje sekretariat Zrzeszenia, 
Gniezno, ul. Chrobrego 2.

Junacy szkoły ogólnokształ­
cącej w Międzyrzeczu przystą­
pili do odgruzowywania miasta. 
Dotychczas pracowały dwa ze­
społy przez dwa dni po 6 go­
dzin dziennie.

Zespół pierwszy, składający 
się z 21 junaków, oczyścił 8.055 
cegieł. Na Wyróżnienie zasłu­
guje grupa, którą tworzyli ju­
nacy: — Nikiporczyk, Frydryk, 
Bubniewicz i Tabaczyński. O- 
czyścili oni 2.000 cegieł, wyko­
nując 200% normy (norma wy* 
nosi 250 cegieł na jednego ju­
naka). Drugie miejsce zajęła 
grupa w składzie: — Chojecki,
Szulc, Wieczorek i Pretiasz, 
czyściwszy 1.950 cegieł.

o-

Tow. tow. P. Matczak, S. Zkorzybut i M. Kurzawa

przodownicami pracy
Nasz korespondent’za­

kładowy P. Z. Przem.
Odzieżowego tow. 
NA SKRZYPEK 
nam:

We współzawodnictwie

IREi 
pisże

indy
w dualnym pracownic P. Ż. 
P. O. nr 3 w Ostrów e wybiła 
się ostatnio przekroczeniem 
normy pracownica tow. Pela­
gia Matczak. maszyniarka, któ 
ra wykonała 111 proc, normy. 
Drugie miejsce zdobyła pra- 
cównica ob. Stefania Zkorzy-
but, która wykonała 101 proc.

Powiatowy Zarząd Oram w
ma 9 bezpartyjnych przodowników pracy

Ponieważ uroczystość zbie­
ga się ze Świętem Pracy, za­
rząd Związku w osobach: tow. 
tow. Szymczaka i Wróbla czy­
ni wszystko w celu jak naj­
okazalszego przebiegu uroczy­
stości, zapowiadając zarazem 
poza częścią oficjalną bogaty 
program artystyczny. (Lg.)

W zespole drugim pierwsze 
miejsce zajęła grupa: — Mruk, 
Pac, Korewoi, Gaździński, oczy­
szczając 1.800 cegieł. Miejsce 
drugie zajęli junacy: — Wal­
czak, Głowacki, Pokryszko i 
Matacewic, którzy złożyli 1.700 
cegieł.

Ogółem junacy międzyrzec­
cy oczyścili 15.855 cegieł.

(Sław. R.)

i pracownica ob. Maria Ku­
rzawa, która przy pakowaniu 
wykonała 107 proc, normy.

Pracownice te mówią z w el 
kim entuzjazmem o swej pra­
cy i osiągnięciach. Do wyni­
ków doszły przez to. że pracę 
kochają. Oświadczają one, ie 
większość pracownic w ich za 
kładzie mogłaby wykazać 
większy procent wykonywania 
produkcji, gdyby się tak samo 
potrafmy wczuć w istotę pra* 
cy Jak one.

GtiToania maDiiensKa
produkuje sztuczny lód

Z dniem 20 bm. chłodma 
mogileńska pod kierownic­
twem miejsk. lek. wet. ob dr. 
Ostrowskiego i pod fachową 
obsługą maszynistów tow. tow. 
Błaszaka i Baranowsk ego roz 
poczęła stałą produkcję sztucz 
nego lodu.

W okresie początkowym chło 
dnia produkuje dźżennie 1000 
kg lodu, który zużywa się w 
pierwszym tzędzie do należy­
tej konserwacji mięsa z maso­
wego uboju zwierząt. Z nasta­
niem cieplejszej pory produk­
cja lodu zostanie odpowiednio 
zwiększona, stosownie do po­
trzeb miejscowych. Już obec­
nie ze sztucznego lodu korzy­
stać mogą miejscowe zakłady 
lecznicze, rzeźnicko-wędliniar 
stele, gastronomiczne, cukier­
nie itćL

Wśród robotników Powiato­
wego Zarządu Drogowego w 
Międzychodzie na czoło przo­
downików wyb jają się w roku 
bieżącym bezpartyjni towarzy 
sze pracy Edmund Tucholski, 
wykonujący obecnie przy cięż­
kiej pracy tłuczenia kamieni 
ok. 170 proc, normy i Paweł 
Wolf, również przy tłuczeniu 
kamieni ok. 150 proc.

W roku ub. na czoło wszyst 
kich przodowników wybił s’ 
zdecydowanie bezpartyjny ro­
botnik Edmund Tucholski, któ 
ry wykonał 384 proc, normy, 
kopiąc doły do sadzenia drzew. 
Zamiast 0.78 dołu wykonał on 
aż 3 na godzinę, Ob. Tuchol­
ski Uczy 25 lat. jest synem ro 
botnitea. Jest między in. także 
czynnym sportowcem i piłka? 
rzem ZS „Gwardia44.

Bezpartyjni Czesław Matu­
szak i Leopold Mruczek wyko­
nywali przy wyładowaniu ka­
mienia 160 proc, normy. Ro­
botnicy ci, zamiast przew'dzia­
nej normy 6,25 tony, wyłado- 

■ wywali na godzinę 10 ton.
1 Tow. Józef Wójcik i bezpar-

tyjny Paweł Bogajewicz wy- 
konywak 156 proc, normy przy 
rozbiórce przyczółkowego prze 
pustu na drodze koło Kamien­
nej. Bezpartyjni Jan Woź­
ny, Wawrzyn Sroka i Paweł 
Wolf przy robotach ziemnych 
przy budowie przepustu w Ka 
mionnej wykonywali po 147 
proc, normy. Ob. Woźny jest 
synem górnika z Francji. Do • 
Polski wrócił w roku 1947.

Przy układaniu podkładu, 
przy budowie drogi po 144 
proc, normy osiągnęli bezpar­
tyjni przodownicy pracy Bro­
nisław Mleczak Bronisław 
Lerke.

Ob. Edmund Tucholski, naj­
lepszy przodownik pracy i ro­
botnik sezonowy Pow. Zarżą* 
du Drogowego w Międzycho­
dzie, otrzymał jako jeden z 
nielicznych w województwie 
poznańskim, nagrodę Mirt‘ster 
stwa Komunikacji. Przodownik 
Tucholski, wykonując 384 proc 
normy zarabiał na godzinę za 
miast przewidzianych taryfą 
36 zł przeciętnie ok. 130 zł.

(wki)

Niech żyje Związek Samopomocy Chłopskiej

szkoła pracy społecznej chłopa

obrońca wsi przed wyzyskiwaczami

Korespondenci wiejscy pow. gorzowskiego

id uroczy® lich 1 malouiycli tu Poznaniu
jako goście Redakcji „Gazety Poznańskiej''!

Po telefonicznym porozumie [ skiego i w okresie Międzyna-
„   • „  z • a — _ i   — ? «... i* A _niu się z wójtostwem w gmi-
nie Zieleniec^ wsiadamy do sa 
moehodu i niebawem wchodzi 
my' do ładnego, piętrowego 
domku, zajmowanego przez 
Zarząd Gminny.

W salce parterowej odbywa 
się właśnie odprawa sołtysów 
gminy i tutaj też oczekują nas 
korespondenci Gazety tow. 
tow. Wiktor Garczyk i Stani­
sław Salach, którzy na zapro­
szenie Redakcji „Gazety Po­
znańskiej44 wezmą udział w u- 
roczystościach 1-majowych w 
Poznaniu.

Obydwaj towarzysze witają | 
nas z zadowoleniem.

— Bardzo się ucieszyłem z 
tego zaproszenia — mówi z u- 
śmiechem tow. Garczyk. soł­
tys gromady Łagodzin, inwa­
lida wojenny i uczestnik po­
wstań górnośląskich, gospoda­
rujący z żoną na jednohekta- 
rowym gospodarstwie. — Znam 
Poznań, bo byłem już tam kil 
ka razy, ale dobrze będzie zo­
baczyć go wdaśnie wT dniu na­
szego Święta robotniczo-chłop

rodowych Targów Poznań-
Skich,

— A jak tutaj żyjecie, jak 
się wam wiedzie?

— Przez cały niemal dzień 
zajęty jestem sprawarńi gro­
madzkimi i społecznymi. W 
polu też coś trzeba zrobić. 
Wziąłem mało‘ziemi, raz dla­
tego, że jako inwalida nie 
manusił, a po drugie, jestem 
sam tylko z żoną, bo jedyne 
dziecko nam umarło. Trochę 
zarabiam jako sołtys, trochę 
mam renty a resztę da je. nam 
ziemia i krowa. Radźmy so­
bie jak umiemy, po chłopsku.

Drugi z towarzyszy St. Sa­
lach, sołtys w Krupczynie, se­
kretarz organizacji gromadz­
kiej PZPR, a w dodatku jesz­
cze prezes ZSCh. to człowiek 
młody, pełen energii i zapału 
do pracy.

— Ja też byłem rad — o- 
powiada z ożywieniem — jak 
nas starosta Zawiadomił, że 
Redakcja naszego pisma par­
tyjnego chce nam umożliwić

udział w uroczystościach l-ma 
jowych w Poznaniu. Wyobra­
żam sobie, jak pięknie będzie 
udekorowane miasto i jakie 
wspaniałe zobaczymy pocho­
dy i imprezy. No i Targi też 
warto będzie zobaczyć.

— Przekonacie się, że war­
to. Ale powiedzcie mi jeszc/:e 
w jaki sposób dajećie sobie 
radę z tyloma zajęciami i z 
takim nawałem pracy?

Tow. Salach odsłonił w u- 
śmiechu swe zdrowe zęby.

— Jestem młody i chce mi 
się pracować. Ziemii mam ma­
ło, bo tylko działkę robotni* 
czą, toteż mogę poświęcić wię 
cej czasu mojej pracy zawo­
dowej i społecznej.

Omawiamy jeszcze bliższe 
szczegóły wyjazdu i pobytu w 
Poznańiu naszych korespon­
dentów.

— A wćęc, szczęśliwej dro- 
gt

— Dziękujemy. A zaraz po 
powrocie Opowiemy naszym 
kolegom z powiatu, na łamach 
„Gazety Lubuskiej44, cośmy wi 
dzieli w Poznaniu w dniu 
pierwszego maja.

Jan Kraśny
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TELEWIZJE KOLOROWE
Do niedawna jeszcze za wiel­

ką zdobycz naukową uważano 
przesyłanie obrazów rucho­
mych czarno-białych za pomo­
cą telewizji. Obecnie uczeni 
pracują już nad telewizją ko­
lorową.

Istnieje już kilka systemów
odtwarzania obrazów 
wych i przesyłania ich 
ległość.

Telewizja kolorowa

koloro- 
na od-

Prawidłowe odtworzeni© ob­
razu zależy od synchronizacji 
biegu obu strumieni: analizują­
cego i syntetyzującego. Po­
winny one zawsze padać w do­
kładnie odpowiadające sobie 
punkty obrazu po stronie na­
dawczej i odbiorcze;. Dla uzy­
skania tej jednoczesności, wy­
twarza się na stacji nadawczej

odpowiednie impulsy synchro­
nizujące, które kierują odchy­
laniem strumienia analizujące­
go. Jednocześnie przesyła się 
oba te impulsy razem z modu­
lacją wizji do odbiornika.

Każdą barwę składową prze­
syła eię w podobny sposób.

Jeśli chodzi o metodę prze­
syłania trzech przebiegów elek-

opiera
się na podobnej zasadzie, jaką 
stosuje się w technice drukar­
skiej przy otrzymywaniu kolo­
rowej reprodukcji, a więc na 
zasadzie rozkładu każdego ko-
loru na trzy zasadnicze barwy:

NADZÓR NAUKOWCÓW
nad zaldaddmi leczniczymi

Ministerstwo Zdrowia zakoń-
loru na trzy zasadnicze barwy: czy wszy z grubsza odbudowę Służ- 
czerwoną zieloną i niebieską. • Zdrowia po zniszczeniach ostat-
Obraz kolorowy, rozłożony na 
barwy składowe, zostaje prze­
syłany przy pomocy urządzeń 
telewizyjnych. W punkcie od­
biorczym odtwarza się te bar­
wy i nakłada je na siebie w 
odpowiednim stosunku tak, aby 
uzyskać znów obraz kolorowy.

Obraz, który ma być prze-

n iej wojny i doprowadzając do sta

eyłany, przetwarzany jest w
miejscu nadawania na prąd 
zmienny, który następnie prze­
syła się do miejsca odbioru. 
Tu zjawiska elektryczne prze­
twarza się znowu na zjawiska 
optyczne. Pierwsza z tych 
czynności nosi ńazwę analizy 
obrazu, druga — syntezy. Przy 
syntezie *— wykorzystuje się 
zjawisko fluorescencji pewnych 
substancji krystalicznych. Stru­
mień świetlny jest tym wię­
kszy, im większa jest gęstość 
strumienia elektronów.

nu używalności Uratowane z za­
wieruchy wojennej zakłady leczni 
cze zwróciło uwagę na sprawę pod 
niesienia poziomu fachowego tych 
zakładów równocześnie z ujednoli­
caniem metod pracy i rozpoczę­
ciem wstępnych kroków do wpro­
wadzenia jednctorowości w Służ­
bie Zdrowia.

Rozważania na ten temat roz­
poczęły się w początkach 1947 r. 
w połowie tegoż roku wykrystali­
zowała się myśl o wprowadzenie 
w życie tzw. nadzoru fachowo-le- 
karskiego.

Akcję nadzoru fachowo-lekar 
skiego zapoczątkował Wydział Nad­
zoru Fachowego Departamentu Or 
ganizacji Służby Zdrowia. Utwo­
rzono ośrodki doświadczalne na 
początku na terenie woj. gdań­
skiego i olsztyńskiego, rozpoczyna­
jąc pracę w dziedzinie chirurgii i 
ginekologii z położnictwem.

Nadzór fachowo-lekarski w Służ 
bie Zdrowia jest formą zupełnie

• nową, zastosowaną w Polsce po raz 
pierwszy, dostosowaną do polskich 
warunków. Istnieją w radzieckiej 
służbie zdrowia tzw. Leczniczo- 
Kóntrolne Komisje. O istnieniu po 
za tym w innych krajach podob­
nych instytucji nie było dotąd 
wzmianek w czasopismach facho­
wych.

Ostateczne formy nadzoru fa­
ch owo-lekarskiego przewidują nad 
zór zespołowy zakładu leczniczego 
wyższego rzędu nad zakładami niż 
szego rzędu. Nadzór fachowy spra 
wuja mianowani przez Ministra 
Zdrowia profesorowie i docenci 
Wydziałów Lekarskich lub ordy­
natorzy dużych i stojących na wy­
sokim poziomie oddziałów szpital 
nych nad szpitalami miejskimi, po- 
wiatowymi i rejonowymi, oraz o- 
środkami zdrowia.

Konsultant fachowo-lekarski od 
■ wiedza per: )dycznie zakłady lecz­
nicze i tam na miejscu uczy, do­
szkala lekarzy (dyrektorów, ordy­
natorów i asystentów) podległych 
jego nadzorowi szpitali. Nadzór fa 
chow o-lekarski, poczynając od chi­
rurgii i ginekologii z położnictwem 
obejmuje stopniowo etapami coraz 
to nowe specjalności, aż obejmie 
całość Służby Zdrowia.

Dr Chrzanowski

trycznych odpowiadających 
trzem barwom — to używa się 
obecnie dwóch systemów: ko­
lejnego i jednoczesnego. Wspól­
ną ich wadą jest konieczność 
Stosowania bardzo wysokie 
częstotliwości.

Obecnym przedmiotem żmud­
nych badań i prób uczonych 
jest opracowanie takiego syste­
mu, który pozwalałby na osz­
czędność w stasowaniu urzą­
dzeń nadawczych.

Dopóki potrzebne do przesy­
łania obrazów ruchomych urzą­
dzenia techniczne będą tak ko­
sztowne j skomplikowane, jak 
są obecnie, nie należy spodzie­
wać się szerokiego rozpowsze­
chnienia telewizji kolorowe;.

DANUTA FURECKA
—o—

CENNY DAR 
Radzieckiej Akademii Nauk 
dla Uniwersytetu 

w Toruniu
TORUŃ (PAP). Radziecka 

Akademia Nauk przekazała 
Uniwersytetowi Mikołaja Ko­
pernika w Toruniu cenny dar 
w postaci k Ikudziesięciu dzieł 
naukowych z zakresu archeo­
logii, historii, fizjologii, anato 
mi, literatury i nauk praw- 
no-społecznych. Wśród darów 
Akademii Nauk zwraca uwa­
gę dzieło pt „Kopernik", za- 
w.erające zbiór publikacji nau 
kowych. ogłoszonych w Z wiąz 
ku Radzieckim w r. 1943. w 
czterechsetną rocznicę śmierci 
Kopernika.
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Superoptymista
Superoptymista jest to czło­

wiek, który żeni się ze swoją 
maszynistką, sądząc, że i w

— A jednak 
dzieć ,o czym

proszę powie- 
pan myślał?

Cześć ofiarnej pracy
polskich inżynierów i techników
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Do figury wpisać dośrodko-
wo 14 wyrazów pięciolitero­
wych o niżej podanym zna­
czeniu. Rząd zaznaczony da 
rozwiązanie. Wszystkie wyrazy 
mają wspólną literę końcową 
„a .

Znaczenie wyrazów: 1. gatu­
nek ptaka. 2. Mowa potoczna. 
8. Papier służący do odbijania 
pisma. 4. Prymitywny pług. 5. 
Strzelba myśliwska. 6. Choroba

epidemiczna, 7. Smętny utwór 
muzyczny, oparty na melodiach 
ukraińskich, 8. Rodzaj kołnie­
rza, noszonego dawniej.
Część koła samochodowego* 
10, Odpis z oryginału, 11. Wy* 
konanie przez artystów ról 
swoich wobec reżysera przed 
wystąpieniem publicznym. 14. 
Gęsty las, rosnący na bagni­
stych gruntach Syberii.

LOGOGRYF
uł. Werno Zdz. — Leszno

jiadanie szachowe nr 10
Mat w trzech posunięciach

Białe: Kai, Hh3, Gb8, Scl, Sf3, a3, 
bl.

Czarne: Ke4, c6 e3

Rozwiązanie zadania slachowego 
nr 9

m ie sz c zon e go
9. 4.

w numerze z dnia 
1949 r.

Białe:
1. Sd3 — 

Grozi
c5

2. e2 — e3j-
3. Hh3 — d7.

I.
Czarne

e6 mat.
II.

Kd4 X d5

1...............................
2. Sc5 — b3-F
3. Hh3 — c8 mat.

III.

c6Xd5
Kd4 X c3

5) f2 — f4, Se5 — c6, po którym 
to ruchu białe stpj^ niaco lepiej. 
Zwolennicy spokojnego rozwoju 
partii wybiorą tu 4) Sgl — f3, 
Sb8 — c6; 5) e2 — e3

przyszłości 
wał.

będzie jej dykto-

— t) panu—odrzekł z uprze 
mym uśmiechem Shaw.

4. Sbl d2 Gf3—- b4
5. g2 — g3
Lepszym było 5) Sgl — f3, Sb8

— C6; 6) a2 — a 3, Ss4 X d2; 
Sf3 X d2r Gb4 X d2~H 8) Gcl 
d2 Sc6 X e5; 9) Gd2 — c3!
5................. ...
6. f2 — f4?

Sb8 — c6

Białe mogły ptzez 6) Gfl — 
Se4 X <12; 7) Gcl X d2, Gb4

7)

d2; 8) Hdl X d2, Sc6 X e5; 9) 
Hd2 — c3 uzyskać lepszą grę. 
Grając jak w tekście, utrzymują 
kosztem rozwoju korzyść material­
ną — przewagę jednego piona. Na 
złą taktykę odpowiadają czarne
czystym stylem.
6)................. ...
7) e5 X 86
8) Gfl — g2
Rozwój z groźbą

9. Gg2 X Se4
10) Sgl — f3 .
11. Hdl — c2

Nieco lepsze było
11. . . ..................
12. Whl i- fi
13. a2 — a3

Czarne uzyskały

d7 — d6!
Hd8 X d6
Hd6

mata
Hd4
He4

— d4
na f2!
X e4
— e3

11) Hdl — b3. 
Gc8 — g4 
O—O — O 
Wh8 — e8 
teraz zupełny

rozwój figur ; grożą matem na ©2.
14. Wfl — f2 Gg4 X f3
15. a3 X b4 Gf3 X e2

Wzorowa koncentracja czarnych

w figurę wpisać pionowo 12

2........................... ...
3. e2 X f3 raat.

IV.
1. ....... .
2. Hh3 — h8 +
3. Hh8 — d8, Xe5

VI.

Kd4 — e4

f6 — f5 
dowolny 

mat.

1...........................
2. Wc3 — d3j-
3. Sd5 — c3, e3 mat.

b5 X c5 
dowolny

Gambit budapeszteński 
Zwycięstwo strategii nad taktyką

Białe:
1. d2 — d4
2. c2 — c4
3. d4 X e5

Czarne grają 
budapeszteński.

Czarne:
Sg8 — f6 
e7 — e5

tak zwany gambit 
Zamiarem gambitu

jest, przeistoczenie ciężkiej gry 
pozycyjnej, przez ofiarę piona, 
w grę więcej powikłaną. Białe mo­
gą jednak panować nad ważnym 
strategicznie punktem d5.

3. Sf6 — e4
Tu zwykło się grać: 3) „

Sf6 — g4 4) e2 — e4, Sg4 X e5j

umożliwia 
matówe.
16.
17.
18.
19

Sd2 —
Gcl X

wspaniałe kombinacje

f3 
e3

Wf2 — e2 
Hc2 — f54*

Ge2 X c4 + !
We8 X e3 +
Gc4 X e2

Również Ofiarowanie hetmana 
przez 19) Hc2 X e2, We3 X €2+, 
20) Kel X e2 stanowi dla Wałych 
przegraną końcówkę.
19........................
20. Hf5 — c5
21. Kel X e2
22. Ke2 — el

Również 22) 
d4, 23) Ke2 X

Kc8 — b8
We3 X f3 
Sc6 — d44-

Hc5 X d4, Wd8 X
f3, nie daje białym

lepszej końcówki wieżowej.

23. Kel X dl
24. Kdl — cl

Wd8 — e84- 
Wf3 — d3 4- 
We8 — el mat

Powyższa partia jest z tego 
względu interesującą i pouczającą, 
że demonstruje zastosowanie po­
łączonych sił (wyższa taktyka) 
przeciw niższej taktyce (pojedyn­
cze rodzaje broni). Wynika z niej 
logiczny wniosek wpierw strate­
gia, a po tym taktyka1 \

Żarty Bernarda Shawa 
Myśl

Pewien znany wydawca ame­
rykański zobaczywszy Bernar­
da Shaw, pogrążonego w głę­
bokiej zadumie, zawołał:

— Poświęcę dolara, mister 
Shaw, bylebym mógł się do­
wiedzieć, o czym pan myśli w 
tej chwili.

— Ach, doprawdy myśli mo­
je nie są warte złamanego sze- 
ląga — odpowiedział pisarz.

Dwie przecinające się ulice w 
pięknej stolicy Gruzji noszą na­
zwę dwuch sławnych rzeźbiarzy. 
Jedna słynnego rzeźbiarza francu­
skiego Augusta Rodina, druga — 
artysty narodowego Gruzji Jakuba 
Nikoladze. Tam gdzie dwie te uli­
ce się przecinają mieszka w małym 
jednorodzinnym domku wielki i 
ceniony mistrz Rosji Sowieckiej, 
75 letni prof. Nikoladze.

Prof. Nikoladze urodził się w r. 
1876 w mieście Kutaissi. Po śmier 
ci ojca posłała go matka pomimo 
znacznych trudności finansowych 
do szkoły rzemieślniczej, którą dzię 
ki wrodzonej pilności wcześnie 
ukończył. Wielkie zdolności rysów 
nicze, zaprowadziły go mimo wiel­
kich trudności, na jakie napoty­
kał, wpierw do Akademii Sztuk 
Pięknych w Moskwie, a później do 
Odessy. Już jako 20 letni młodzie-

Zdumienie pijaka
*— Przepraszam bardzo. Gdzie 

tu jest przeciwna strona?
— Po tamtej stronie.
— A ja byłem tam przed 

chwilą i powiedziano mi, że tu.

Już
Żona: — Jeśli nie przesta-

■ niesz grać na saksofonie — 
zwariuję!

Mąż: — Ha, ha! Tyś już zwa­
riowała. Ja już przecie od go- 

| dżiny nie gram.

czterollierowyca wyrazów o po­
danym poniżej znaczeniu. Rząd 
oznaczony, czytany poziomo da 
rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1. przy­
rząd sportowy, 2, zbiór doku­
mentów, 3. waga opakowania. 
4. rzecz brakująca lub odrzu­
cona, 5. kwiat, 6. jednostka si-

ły, 7. pierwiastek chem„ 8. do* 
wódca, 9. drewniany korek, 10. 
część uprzęży, 11. wykrzywio­
ny kręgosłup, 12, tyka, długi 
okrąglak.

ZAGADKA PRZYRODNICZA 
uł, Nowak St. — Poznań 
Wymienić nazwy kilku drzew 

w liczbie pojedyńczej, lub 
mnogiej, w których zachodzą 
aż trzy jednakowe litery.

CMubg rzeźbiarzy radzieckich
{''Maladze |

UWAGA, SZARADZISCII
Rozwiązania powyższych za* 

dań należy przesłać w terminie 
10-dniowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem: Re­
dakcja „Gazety Poznańskiej r 
Poznań, ulica Kantaka 8/9 — 
Dział Rozrywek Umysłowych.

Trafne rozwiązania przynaj­
mniej dwóch łamigłówek na­
grodzone będą drogą losowania 
CENNYM] KSIĄŻKAiMl.

Przy rozwiązaniach należy 
podać, które zadanie podobało 
się najwięcej.

nieć sam bez niczyjej pomocy stwo 
rzył 2 m figurę gruzińskiego poe­
ty Szota Rustaweli a niedługo po­
tem widzimy go w Paryżu. W o- 
kresie tym wychodzi spod jego dłu­
ta wiele cennych prac w marmu­
rze. Szczęśliwy traf zaprowadza go 
do Rodina, u którego przebywał 
przez cały rok. Czasokres ten przy­
niósł mu dużo zaszczytów i uzna­
nie wybitnych fachowców.

W r. 1910 wra­
ca do swoich ro­
dzinnych stron do 
Tbilisi. Tutaj 
wielki ten artysta 
rozwija i kulty­
wuje dawne zdol­
ności rzeźbiarskie 
swych przodków. 
W roku 1921 speł 
niają się marze­
nia artysty, gdy 
Rząd Rddziecki 
otwiera Akademię 
Sztuk Pięknych, 
którą do dnia 
dzisiejszego kieru 
je prof. Jakub Ni 
koladze. W ostat 
nich 25 latach zna 
komity ten rzeź­
biarz stworzył prze

szło 50 rzeźb, z nich 20 w mar mu 
rze. Ciekawa jest jego rzeźba „Sta­
lin jako młodzieni^* i wiele in­
nych z życia Stalina. Jednym z naj 
słynniejszych dzieł w marmurze 
jest rzeźba wielkiego gruzińskiego 
poety i pisarza 12 wieku Tszachru- 
sadessa. Za to dzieło otrzymał 
Nikoladze nagrodę Stalina i za­
szczytny tytuł artysty ludowego.

W lence k

Co jutro
na obiad?
Jaja w koszu.kach, szpinak tarte 
ziemniak’, placuszki z powidłami.

Na osoloną z dodaniem 2 łyże­
czek octu .odę, gotującą się w 

.płaskiej patelni, wpuszczać ostroż­
nie jajka w odpowiednim oddale­
niu jedno od drugiego Powinno 
być białko skup.one a żółtko nie 
rozlane. Gdy zetnie się białko, 
wyjmować łopatką dziurkowaną 
wprost na półmisek, podawać za­
nim ostygną z szpinakiem i ziem­
niakami.

Szpinak można przyrządzić na 
różne sposoby, najlepszy jest ten, 
który dziś podajemy. gdyż nić nie 
traci z odżywczych składników: 1 
kg szpinaku opłukać kilka razy, 
drobno posiekać i dusić w rondlu 
z odpowiednią ilością masła lub 
margaryny (4—6 dkg). Zrobić za- 
prażkę z tłuszczu i mąki dodać % 
litra śmietany lub mleka, zmieszać 
z szpinakiem, dodać kopru, pie­
truszki. dosolić i dobrze wygrzać. 
Dla zaostrzenia smaku można do­
dać do szpinaku garść listków 
szczawiu.


